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Ij 1 s  t y
nufrnnkoinanc n ie/irzy jm ują<i?i wyjąwsz) o d s ta ły c h lu b z n a n y C(,korespondentów  

S f Ż g ' '  N um er pojedynczy kosztuje i o  groszy.

- * •

K r a k ó w  2 0  w r * © £ n l * t .  zostanie te o ry ą , jeżeli w ładza nie nada mu sankcyi
. i i . .  faktu. Są to w szystko rzeczy bardzo wielkiej w a-

O d  je d n e g o  z  p r z y ja c ió ł  n a s z y c h  p o o r o z u -  k tóre jednak  mało kto dokładnie oceni. Byłem
ja c e g o  o b e c n ie  po  G a lic y i  w s c h o d n ie j o d e - 1 zapraw dę uderzony jasnym i wysokim poglądem
b r a l i s m v  lis t  w  k tó ry m  n a s tę p u ją c e  z n a jd u ją  w tych m ateryach p. S tarosty w rozm ow ie o której 
o r a n s m y  lis i  j  w  j  j«* natrącifem  wyźźj Zyczyfby sobie złożyć radę
Się u s t ę p y :  obw odow ą: ale cyrkuł je s t opróżniony. Są wielkie

....Chciałbym wam przesłać choć w ogólnych ry -  w łasności, ale od w łaścicieli opuszczone. Przebija
sach obraz zmiany, która w Galicyi niebawem n a s tą - ; w tej okoliczności prawdziwe zaniedbanie najdroź-
pi w części że tak powiem najdelikatniejszej o rg a - isz y c h  interesów  kraju.
nizacyi tow arzyskiej. Skutki je j jak  się domyślacie, są i Komisya do zniesienia służebności gruntow ych ma
głów nem  zajęciem ludzi myślących. W szakże c ią g le ! sję zeb rać , jak słyszałem , pod prezydencyą p. de
będąc w drodze i niebawiąc nigdy w jed n em  m iej- j Kalcbberg. Mówiono mi, źe uwolnienie własności ziem -
scu dłużej nad czas jakiego wymaga załatw ienie j skich od służebności, odbędzie się przez wydanie
moich in teresów , nie mogę się poświęcić dłuższej | obligacyj indemnizacyjnych grom adom , któro tym
w tym przedm iocie pracy ani zgłębianiu tych c ie k ą - : sposobem przyjdą do majątku gm innego; a zaś po -
wych kwestyj. Niemam też jeszcze ustalonego w tym (jatek indemnizacyjny na ten cel nałożonym zostanie
względzie zdania i ograniczę się na udzieleniu wam na ,!(raj cały. Środek ten lubo i n n y  jak  dawniej g ło -
kilku myśli i opinij ważniejszych, jak ie słyszałem . !szono , byłby zdaniem wielu bardzo dobry, w arta -

Zmiana ta jak  w iecie, tyczy się tej części o r g a n i- 1 j 0by się nad nim zastanowić i rozwinąć go. Spo-
zmu spo łecznego , która łączy naród z rządem , j a k ; dziewain s ię , źe obywatele uczynią to w piśmie w a-
zm ysły i nerwy łączą ciało zd u szą . Powiedzianem ; SZ(jm ; pomim o, źe takie rozprawy wymagają czasu
było, j e ż e l i  się nie mylę w waszym dzienniku i słusznie, ij swobodnej m yśli, rzeczy trudnych do osiągnienia
że rząd je s t intelligcncyą i w olą, a naród je s t c ia- w pośród trudów i walki nieodstępnych w adm ini-
łe m : tu w ięc chodzi o te bezpośrednie a konieczne i stracyi dóbr w Galicyi-..
pośredniki między tow arzystw em  a w ładzą tow arzy- ; 0 j>n ;e te n a d / i e i e  i ,11-
ską. Czy nowa organizacya odpowie wszystkim p o - ;  P o d z i e l a m y  z u p e łn ie  te  n a d z ie je  i d la  te g o
tr z e b o m ? —  Oto jest pytanie tein trudniejsze do w y ją te k  z  lis tu  p o u fn e g o  i c a łk ie m  n ie p r z e -
rozwiązania, źe gminy nie są jeszcze urządzone, z n a c z o n e g o  do druku p o d a jem y  vv su ro w ej
Są przeto niektórzy tego zdania, że konieczność ■ f o rn |je  d() d z ie n n ik a . A b y  p is a ć  w  ty c h  n a -
z położenia rzeczy wynikająca-, zmusi iy yc w a w a ż n y c h  k w e s ty a c h ,  n ie w y s ta r c z a  t e o -
ścicieli doininikalnych do utw orzenia nowego kołka J - nP- U f , • i
czyli sprężyny obok machiny rządow ej, u s ta n a w ia - , r y a ;  p o tr z e b a  m iec  p ia k ty c z n o  w ia d o m o ś c i
jąc ajentów, którzyby ich interesa w dystryktach j p o s ia d a ć  d o k ła d n ą  zn a jo m o ść  ch w ilo w y c h  
tnieli na pieczy. Mniej zamożni w łaściciele zawiąza- j m ie jSCOw y ch  o k o lic z n o śc i. N a jm n ie jsz e  u -  
liby w spółkę w celu utrzymywania dobrze płatnego ■ p ^ yb ien ie w  tym  w z g lę d z ie  w y w r a c a  n a j-

• »  Ć‘ k  t ia j§ ł f b s z e j  t e o -
w łaśnie braku owego pośrednictw a o którem  w spo- ry t  g m in y  o p a r te .  Z n a n a  n am  j e s t  z r e s z tą  
m niałem. Dawniejsi m andataryusze mogliby być za  d r a ż l iw o ś ć  o b y w a te l i  n a s z y c h  w  ty c h  in a te -  
takowych ajentów użyci, naturalnie ci którzy na ta -  ,.ya c |). D o ś w ia d c z y l iś m y  je j ,  g d y  p o w in n o ść

i ocenić zasoby troistego aliansu. Upadek Sebastopola 
oświecił nareszcie uparte umysły. Jest to fakt przew a­
żny i naczelny, rzucąjący zbawienną lunę na całą E u ­
ropę i na całą kwestyą dyplomatyczną. Jak się nale - 
żało spodziewać, upadek Sebastopola usunął odrazu 
trudności i zasilił traktat 2go grudnia. Na wiadomość 
o upadku tej twierdzy wiedeński korespondent Con- 
stitutionnela  co prędzej zmartwychwstał i zawołał: 
„między Austryą i Zachodem nie znajduje się już ża­
dna przyczyna rozdziału.1* Wołanie wiedeńskiego ko­
respondenta C onstitutionnela , bardzo tu cenionego, po­
twierdza moje dawne mniemanie, że aby wystąpić, 
Austrya musiała czekać na upadek Sebastopola. Ko­
respondent o którym mowa objawia wprawdzie opi­
n ią , że gdyby teraz poszły za Austryą całe Niemcy 
tojest i Prusy, Eosya byłaby zm uszoną do pokoju bez 
wystrzału. Opinia korespondenta je s t s łu szn ą , ale ży­
czenie jego jest błędnem. Alians ogólny przeciw Rosyi 
sprowadziłby niezawodnie pokój, lecz mógłby sprowa­
dzić zły pokój. Dosyć będzie jeżeli tylko środkowe 
Niemcy, bliższe Francyi, pójdą za Austryą i daleko 
lepiej będzie jeżeli Prusy pozostaną na boku.

Traktat z 2go grudnia, ze wszystkiemi swemi mili- 
tarnemi konweneyami, może łatwo sw ą pierwotną siłę

n a s  n a jw y ż s z ą  n a g r o d ą .  Z a s ł u g a ,  i c a ł a  
z a s ł u g a  i to n ie  m a ł a  d la  k r a ju ,  b ę d z ie  z  ich 
s tr o n y .  ______________________

Wiedeń 23 września.
co Ze wszystkich wiadomości o dalszych wypadkach, 

wynika, że wojenne poprzedzą jeszcze dyplomatyczne, 
i że do układów na szczere przyjdzie dopiero później.
Dyplomacya czuje, że punkt 3ci o który się rozbiły konfe- 
reneye, jest tak trudnym do rozwiązania teraz jak był 
przedtem. Nieszło i wprzódy o liczbę okrętów, lecz o 
zasadę określenia siły rosyjskiej na morzu Czarnem.
Gabinet petersburgski uważał i uważa taką zasadę za 
niezgodną z godnością i wszechwladztwem Rosyi *).
Powiadają, że zgodziłby się może na pozostawienie 
tej kwestyi pod władzą dokonanego czynu, bez zapisa­
nia żadnego zastrzeżenia, ni ograniczenia na przyszłość 
w traktacie. Projekt trudny do przeprowadzenia, gdyż 
państwa Zachodnie i Austrya chcą pokoju trwałego, a 
zatem z gwaraneyami piśmiennemi i materyalnemi. Rze­
czą o której wątpić niemożna jest, że widoki i posta­
nowienia tych trzech państw są zgodnie i wspólnie. ob- otJ k a - d|a tego że Napoleon III okazał się jego naj- 
rachowane, i że rozdział między niemi, na który li- gor|jwszvm ; I)ajWyrozumia|szym stróżem. Wyjąwszy 
czono ciągle w I etersburgu, należy do błędnych przy- sfrtW m0wę tronową, spowodowaną przez zbyt 
puszczeń. Była chwila, w którą) można było z a J? .̂T wczesną redukcyą armii, wszystkie akta Napoleona 111

tylko k o n c e s ^ *  s tan o w cze  i s ta łe  ze  stro - W  nadzw yczaj oględne dla Austryi. Napoleon III spo-

S w s r s s  — z s  j& rrs  ̂
w Petersburgu do powierzenia losów przyszłości dalszej! S f  astopola nie zmienił wcale jego trybu postępowania, 
woinie nie wvwoła ze strony sprzymierzonych naprzód I W tóJ chwili gotuje się mamfestacya wojenna przeciw 
wdania się czynnego Austryi, powtóre nowych i jeszcze i W  rosyjskiemu Neapolowi; Anglia posyła flotę pod 
trudniejszych dla Rosyi warunków pokoju? To są z a - : ł̂ e,! ho15 Pjwicya posyła metyIko flotę, lecz wzmacnia
pytania nad któremi czas teraz mocno się zastanowić. ^  w * '!  S ' S n ?v  . w p.,iia i hr Hiinia .inuiiomu ci o <.<i Hn 1 czystym compelle m tra re , a me zamachem na tron nea-

a powro em 1 n ' t |  zostanie P°>itanski. Muratyzm nie gra w niej żadnej roli i nie
zbadania w tej mierze Rosyi postanowionem zostanie. ^ • v „nniprin nF tf>sn nie chr„ rrii Pm

kowe zaufanie zasługują. Miałom sposobność rozm a­
wiania w tym przedmiocie ze starostą jednego z tu­
tejszych obw odów , urzędnikiem  bardzo światłym 
który sądzi źe ten środek byłby także i dla dystry­
któw wielce użytecznym i pomocnym.

p rz e d  partj, la ty  n a k a z a ł a  n am  w y s tą p ić  z e  
z d a n ie m  n a s z e rn  w  k w e s ty i  n a jm u  p r z y m u ­
s o w e g o .  N ie  dziwujem y s ię  w sz a k ż e  bynaj­
mniej tej drażliw ości: p rzec iw n ie ,  j e s t  ona

Pytanie się teraz nastręcza: czy więksi w łaściciele j ba , dzo naturalny. U w a ż a m y  j f  za  dowód ż y -  
tym samym podlegać będą władzom  w gminie co i j ^  w  p,.0W ;nCy i. K w e s ty e  ta k ie ,  to  n ie  k w e -
c h ł o p i ?  W  t a k i m  razie trzeba, żeby mieli g łos przyj w s c |10d n i l ,  tu o b o ję tn o ś ć  n ie m a  m ie j-

wyborze i s l  U d a je ,„ y  »’i ,  też. d l  t y c h ,  c o  w  rych
obroni wojiann. • -

Wyjazd Cesarza Aleksandra II. z WW . Książętami 
na południe, jest tu uważany za hasło do dalszej wojny.

Zmiana miuisteryum w Neapolu jest dowodem, że 
nieporozumienia z Francyą i Anglią, już  są prawie za­
łatwione.- Gabinet tutejszy wiele się do tego przyczy­
nił swemi radami, pełnemi umiarkowania i godności.

Ks. Demidow wyjeżdża w tycli dniach do Peters­
burga.— Baron Bourguenay wstrzymał się z wyjazdem 
do Paryża.'

tF 'a .v y J ’j U* września.
Powróciwszy z Boulogne, oryentuję się co prędzej i 

wracam do n oich obowiązków. Dowiaduję się że pu­
bliczność paryzka czytająca po polsku, żartowała bar­
dzo z paryskich korespondenci Czasu iż me wierzyły

ołać W tej m .c z o  y - - - -  ; v .  . /  k “ non— 1 s e tą  o tw ie ra m y  k o lu m n y  ich  ro z p ra w o m , w upadek Sebastopola. Jeżeli istotnie żartow ała, rze-

«*•<* ' S i  ?  :  "  G, c ,  -SC^-liż. owa Inidoa i i y L o a  kwesiya naj- W, -  R * »  -
denta „z pod Brod<7_ J ut\ 1 ! ....... J  n i J .  żnorodne korespondeneye paryzkie. Ja od samego po
nych, pow ażne, 
przez dyskussyi
mogą. Je st to iju viti >tii ^   _____________  _ ____  ______ ____  ____ ___
stojący urzędnik, jak  mi mówiono, proponował żeby j J -y * w"vVli0 <łz,i a n i z  d ru g ie j  s t r o n y !  tylko poznać bez uprzedzenia charakter Napoleona III. 
w iększa w łasnoś, nie była do gminy wcielona. B y -i ‘ . , ?’ , . , . - i ro z tro p n ie
łoby to najprostszemu czy jednak dla tego tak się sta- : u w z g lę d m e u ,  ja k ich  z d a n a  H ł} Tafe. fcy} ^  zapatryw ttn ia się na punkt
n ie — niewiadomo. . | w y ra r a z o n e  n ie r a z  JUZ od W .  \  trzeci jeszcze podczas toczących się konferencyj wiedeń-

Inną, takźo bardzo ważną kwestyą, są p ro w izo -: s ka ł y .  R ó w n ie  z b y te c z n y  r z e c z y  b y ło b y  icn sk;ch na dniu 14 kwietni8j patrz Czas nr, 84, 86, 90, 
rya. Czy dystrykta będą je  orzekać i* rowizoryum ' z a p e w n :a ć , ż e  ta k o w e  p ośred n ictw o  jest d la ; po zerwaniu konferencyj nr. 124 i 144, oraz po upad-

f U m T i c j ^  "  n a i w i9llsy4  i ł k  J l a !k,‘ S‘U“ °V°U °r- 2 1 i - F ■ R '

gra jej dla tego, że Napoleon III tego nie chce. Jużem 
dawno wyjaśnił usposobienie Cesarza względem Mura- 
tyzmu; jużem dawno zapewnił że Cesarz nie poświę­
ci dla rzeczy podrzędnąj rzeczy głównej. Napoleon III 
stara się zgnębić Rosyą i zapewnić niepodległość Eu­
ropy, i dla tego tak trzyma z Austryą. Najzupełniej się 
potwierdza, że jeszcze przed wzięciem Sebastopola, 
Austrya zawarła z Francyą i Anglią konwencyą prze­
widującą wszystkie ewentualności wojenne. Dajmy więc 
czas rozwinąć się ewentualnościom i czekajmy na nie 
z ufnością.

Dotąd nie przystąpiła do troistego a raczej poczwór­
nego aliansu ani Hiszpania ani Portugalia. Belgia stara 
się pozostać w neutralności, przepisanej niby przezjć j 
k onstytucyą, ale nie uważając na rady Anglii, pozwala 
rozwijać się u siebie intrygom rosyjskim. Rosyjski 
dziennik le N o rd  staje się prawdziwie zabawnym i gdyby 
nie chęć uszczuplenia mu dochodów, Cesarz wpuszczał­
by go zapewne do Francyi. L e  N o rd  kadzi bardzo 
dziennikowi Assemblee Nationale  i słusznie. Jest to 
jego wierny kolega. Aby mieć swego ambassadora w o- 
gnisku intryg rewolucyjnych, bardzo dla niąj korzyst­
nych, Bosya uznała wszystkie zmiany zaszłe w Szwąj- 
caryi od r. 1848. P. Krudner bawi już legalnie w Szwaj- 
caryi, jako pełnomocnik rosyjski, legacye francuskie i 
angielskie go strzegą. Co do Stanów Zjednoczonych, 
te jak  dawniej tak i teraz trzeba uważać za wyraźnych 
przyjaciół Rosyi. Prowadzi ich do jakiego usposobienia,

I M  - A R T I S T  C W

TYGODNIK WAKSZAWSK1.

„Kruki w leśie, lis w polu, wilk obdzierał w kniejach,
A słowik im zanócił bajkę o złodziejach;
Wszyscy zatem powstali na zuchwałość ptaka,
1 skarcili niewinną piosenkę śpiewaka.—

„Nie będę11—  rzecze słowik— „Któż się mógł spodziewać, 
Że takich zacnych panów, będą bajki gniewać*? —

X X X V IH .
Korespondent Pług —  Sprawki księgarskie — Seweryna 

Pruszakowa —  Groza —  Dr. Tripplin —  Przepiórski 
m alarz—  Nnwp niomr, lnUnwe—  Kalendarze —  Hi- i

Gdyby tak było, i gdyby każdy z chwytających za 
p BeweD™t1 pióro, dla podniesienia tego co dobre, a zgromienia 

rzePi°r1j ; 1 j złego, musiał zostać bez dopięcia celu owym upoko-
Nowe pismo ludow e—  Kalendarze 1‘^ n y in  słowikiem; to lepiej przenieść się z tego bruku

storye na dawnych kiermaszach —  Jarm ark Łowicki i — ~ ,«r _t-i
Z bo ie—  Palińska—  Bezimienna wspdłka-

, zimnego w owe wiecznie zieleniące się gaje i zamiast 
ęp-; g |oszenia ludziom słowa prawdy, hymn dziękczynny

Jeden z korespondentów podolskich, mianowicie Pług, ’ w cichośc i8^ * 1 . . .... tólll
długo się wachał, chcąc dotknąć strony ujemnej swo-! Ah zd«e g ,  iże to nerikaze się na n.k.em a tom 
“ h okolic, nie tylko pod względem intelektualnym, a l e ; bardziej i » P J * J .  kt«r^  Powołania swego stworzon 
i !>7 ustn społecznym. Ijest do uprawy roli , a jak  w obecnym przypadku, to
‘ Wybornie też i z talentem odmalował ten przedmiot do uprawy mwy P « n n i c z e j .  Idźmy więc dalej az- 
w ostatnim artykule, zamieszczonym w tych dniach i dy obraną juz y i ‘k w.U 'W SW‘® y £ i e
w Gazecie Codziennej; stawiąjąc za przykład W ali-' bytku 9 ^  WZftjem dl

i i Tveodnik W arszawski z kfóm n tpn o - ! sobia podamy» 1 piórem.—
szewskiego >8 objawienie oninii fam na * Możnaż bowiem bezkarnie pokrywać milczeniem tego
sta tm .za  su.nierne bur7enic w y,,o łft), S ’ : rodzaj„ działania jak nastęimjące. Podobało się np;
wet jak  mow. P ł u g - , . Ł  MWL r t . ’ S  W  z miłośników literatury w Warszawie wydaćstkie męty przeciw którym pow stawał, winny być po­
chłonięte jakby w nurtach rzeki.

Ale czyliż takie chociaż na pozor, niby słuszne u-

swoim kosztem dziełko, które prawdziwą chlubę i za­
szczyt przynosi krajowi. Wnet się zbiera grono o- 
wvch panów, którzy samym sobie przyswoili prawo

aby ukarać zuchwalstwo wydawnictwa nienależącego do 
ich grona człowieka.

A sześćdziesiąty procent, to nie żarty, to śliczna dla 
autora korzyść! ale co ich obchodzi obca praca i mo­
zoły, co im do tego, że upowszechnienie takiego dzieł- j 
k a , widoczną korzyść współziomkom przyniesie, kiedy

rzucił Oceanią i bohaterską Ermancyę, wnet rzucił się 
na lodowate szczyty swych ojczystych gór, i z równą 
łatwością i zręcznością jak  na paropływach odbywa 
podróż na wasągach lub pieszo, opiewając nam strony 
sfer rodzimych.

Pomijam wiele innych, a będących albo na wykon-
ich własna kieszeń pozbawioną jest przez to zysku? jCzeniu, albo też w projekcie utworow, bo wymieniane 

A jednakże należało im zwrócić uwagę na wydawcę, j w każdem niemal tygodmowem sprawozdaniu mOI«" 
dla którego przynajmniej z innych przecież względów! płody, są już  dostatecznym dowodem tętna, jak 'e

A O { sprawozdawców sumień- wych panów, którzy sau >m suuie przyswoili prawu
2  r d "  y r S W— ru , to je s t: potępiania S k u f a  uradziwszy, jalum sposobem ktoś obcy śmie
wad , a oddawania hołdu prawdziwej zasłudze? A lb o ż  | w d z ie r a ć  się w te ich praw a, i drukować bez ,ch zezwo-
to sprawozdawca, to ów słowik z ~ j ,  przy po wie 
śc i, którą gdzieś przed dawnemi słyszałem a y, a która 
jeżeli pamięć mnie nie myli tak brzmiała:

Y > U 6 I C i a v  o i y  "  ”  * , .

lenia i wiedzy, podają sobie wzajemnie dłonie, i przy­
sięgają , że żaden z nich do swych składów nieweźinie
dzieła, tylko z a  odstąpieniem im 6 0 !!!  procentu, a to,

powinni byli zachować jakąś delikatność, a nie tak j a ­
wnie oświadczać się przeciw jego szlachetnym zamia­
rom. Ale jak to mówią, trafiła kosa na kamień, to 
też na kruczki znajdą się zapewne, jak słyszałem 
kruczki, a  zobaczymy które przeciągną- —

Pomimo tych wszystkich, a od czasu do czasu po- j Dowiem oticyn jecuicgo z aomow który w cia-
wtarząjących się w przybliżeniu scen, piśmiennictwo n a - ; znąjdziecie pracownię młodego in»» rozwjja> Chc • 
sze nie zalega pola i jakby wynagradzając nie dosyć , snym  zakątku, obszerne w o w  pobożnością wi-
szczęśliwy a nawet i smutny stan oświaty polskiej,, rzewnego a przytem nacedm dzjewjcy rozdzielaia 
w końcu XVII i początkach XVIII stulecia; co chwila doku, to rzućcie okiem °  Pal-iskiąj jalmużnp „ „ 1 ;! ' 
witamy wychodzące świeżo z pod prasy dzieła, nawet 
autorek, pomiędzy któremi dziś trzyma pierwszeństwo 
Seweryna Pruszak. Ostatni z jej utworów jest „El­
żbieta D rutbacka11 powieść rymowana; a do napisania 
której skłoniły autorkę zbyt szczupłe szczegóły, jakie 
dotąd o jej życiu posiadamy. Autorka wczytawszy się 
w jej prace, rozwija historyę jej życia, a jak  wyszła 
z tego zadania, można się będzie dopiero po rozczy- 
taniu w tym utworze przekonać.

Drugą znowu nowością są „Pisma Alexandra Grozy" 
dwa tomy w jednym ; a trzecią nakoniec „Wycieczkipo 
stokach Galicyjskich i Węgierskich Tatrach" przez Dra 
Tripplina. Niezmordowany ten podróżnik, tylko co p

przestaje bić w łonie piśmiennictwa naszego. .
To samo dzieje się i w dziedzinie sztuk mn>. > 

szczególnięj w malarstwie. Jak wszędzie ^  
i są  talenta ciche, dalekie dotąd jeszcze vv elebi

rozgłosów, a jednak godne wzmianki i g wjecje
- 1 bowiem oficyn jednego z domow ktdrv . »

cej przy wyjściu ^ k o ś c i e l n y c h .  P ostać dziewicy 
dzy żebractwo . * g ® ycąjąca ,  choć sam oryginał ak
K e ś Zć nnaS ,  »  model d o ^ S t ato wiesc nie ’rtystę przedm iotu , i pew no sam  nr/oz
S “3 y pS > b"r;h, ' 11 “  » J U
brvch p«e* zd>ba,1/ m nie został.

j e d n a k  w takim razie, tern większa jeszcze zasługa 
artysty^ ktorY nakształt rzeźbiarza, z martwego głazu 
tworzy mistrzowską ręką i dłutem najwznioślejsze uczu­
c i a ,  tchnąc w kamień życie, a w rysy szlachetność.

Ale niepytajcie owego malarza gdzie jego szkoła, 
z której tyle nauki zaczerpnął; czy w Rzymie, czy
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ż ą d z a  zab ran ia  i K uby  n ien aw iść  ja k ą  m ają do history- 
cznęj i cyw ilizow anej E u ro p y , ale scisfy  alians F ran- 
cyi i Anglii im ponuje im . S tany  Z jednoczone , m ając  
s ta b ą  m arynarkę , pociągnęłyby ja k  R osya zerw anie z a ­
chodniego a lian su ; podobna zgodność in teresów  dw óch 
olbrzymich p a ń s tw  utrzym uje rzeczony  alians i z a p e ­
w ne d tugo  go utrzym a.

Je szc ze  nienadeszty szczegó łow e rapo rta  m a rsz a łk a  
P eliss ie r o wzięciu S ebastopo la . F rancya p rzesta ła  po­
sy ła ć  do Krymu a r ty le ry ą , ale p o sy ła  j a z d ę ,  piechotę 
i furgony, potrzebne do lądow ej kam panii. C esarz od­
biera codziennie kilkanaście depesz telegraficznych z K ry­
m u. Monitor m ilczy. T o  pokazu je  że m arsza łek  P e l i s ­

sier je s t bliski rozpoczęc ia  lądow ej kam panii. W ojna 
krym ska w ycieńczy ła  trochę arm ią zo s ta ją c ą  w e ra !‘‘ 
cyi tak  w ludziach ja k  w  m a te ry a tac h , ale p r z y s z y  
rek ru t luki zapełn i a fabryki m ateryalów_ d osta rczą . ,\a  
w iosnę F rancya  pokaże się  znow u  potężną-

W zięcie S ebastopo la  nie sp raw iło  podw yz i na g ieł­
dzie. P o sz ło  to  z  różnych  p rz y c z y n : J zs  spadku gieł­
dy angielskiej uderzonej s k u t k i e m  moralnym nieudania 
s i i  angielskiego a tak u  n a  Redan; z podw yższenia 
ceny ch leba ; 3 )  z  o p p o zy c ) '1 Jak 3 napotkała w  rządzie 
p o zvczka  kredytu ruchomego, sprow adził spadek  całej 
giełdy, pom im o w zięcm  S ebastopo la !!!

Cholera z n i k ł a  w  Paryżu  —  U kazała  się  now a b ro ­
sz u ra  a n g i e l s k a  pod ty tu łem : The question: To be or 
not to b e . __________

J P a r y ż  2 2  w rześn ia.
P o g ło sk a  o now ym  zam achu  na życie C esarza , k tó ­

r a  m iała być dokonaną przez jednego  ze  stu -gw ardzi- 
s tó w , a o której w osta tn im  liście doniosłem , p rzecho­
dząc do w iadom ości ogólnąj, sp raw iła  w czoraj popłoch 
na giełdzie i znaczny  spadek  papierów . P o g ło sk a  by ła 
tak  zręcznie p u sz cz o n ą  przez ludzi niechętnych, że 
w  Neuilly pod P aryżem , py tano  m nie się  na  seryo  czy 
isto tn ie C esarz z o s ta ł zab ity  i czy rząd  tym czasow y  
w  P ary żu  panuje. C esarz  m u sia ł w czoraj pokazać  się 
m iastu  i udać się do M alm aison dla odw iedzenia kró ­
low ej K ry s ty n y ; m u sia ł ta k że  kazać  zap rzeczyć  urzę- 
dow nie pogłosce na g iełdzie p rzez k om isarza  policyi. 
Z aprzeczen ie  tej pogłosce da ł naw et dzis ie jszy  Moni­
tor i doniósł, że  prefekt policyi odebrał rozkaz p o sz u ­
k iw an ia  tw órców  i roznosicieli fałszyw ych  pogłosek. Ce­
sa rz  m a do w alczenia z nikczem nem i n ieprzyjaciółm i, 
k tó rych  s ła w a  Francyi zawstydza i k tó rzy  dla tego u- 
ż y w a ją  przeciw  niem u sam ych k łam stw  i brudnych 
bons mots. J e s t  to  robo ta  ro jalistów  i socyalistów . P ra ­
w d z iw y  lud m a w cale inne usposobien ie i usposobienie 
to  pokazało  s ię  pięknie z  okazyi w zięcia S ebastopo la . Lud 
francuzki wiele m yśli i często  m yśli bardzo dobrze. 
J e s t  to lud nąjw ięcej ucyw ilizow any  w  E uropie tak  pod 
w zględem  politycznym  ja k  obycząjow ym . K iedy nade- j 
s z ła  w iadom ość o w zięciu  S ebastopo la , w łaściciel m a-j 
ją tk u  M ontraisor da ł zlecenie szynkarzom  sw ej w ioski | 
daw ać p rzez cały  dzień napoje gratis. L ud pił p rzez j 
cały  dzień i rozp raw ia ł, a le  nikt s ię  nie up ił. Nie tak  
zrob iłby  podobno lud angielski. P on iew aż mówię o z a ­
m achu  na życie cesarskie, m u szę  w spom nieć o Delam a- 
rze . T rzy m an y  on je s t  je sz c z e  w jw ięzieniu M azas i pro­
w ad z ą  z niego inkw izycyą. Nie zdaje się , aby  by ł ob łą­
kanym  ; je s t  to zapew ne fanatyk i członek to w arzy stw a  
M aryany. C esarz radby  aby  go m ożna w sadzić  ja k o  o- 
b łąkanego  do Bicćtre, ale kto wie czy nie będzie m u­
sia ł posłać go na gilotynę. W  departam encie V ar zrobiono 
dość liczne aresz tow an ia . Jeżeli nie udało  się  najście 
tego departam entu  p rzez em igrantów  sabaudzk ich , z a ­
s łu g a  tego sp a d a  na p. L eona Pillet, konsu la  fra n cu z -1 
kiego w  N izza i na  rząd  piem oncki. Ja k  skończy  się 
inkw izycyą i proces sp raw có w  ruchu  w A ngers i V ar, ] 
K ajena zaludni się  now em i ofiaram i. K ajenczycy  są  
w  rozpaczy , że  ich kolonia z o s ta ła  zam ien ioną na ko- 
lonią karną . Chcieli oni, aby  rząd  za k u p ił ich w łasno- ( 
śc i, ale rząd  tego nie uczynił. W  tych dniach C esarz 
u ła sk aw ił 21  transportow anych  do A lgieryi: jed n i z o ­
stali w ygnani, a  d rudzy  in ternow ani.

Je szcze  nie n adesz ły  rap o rta  szczegó łow e o w zięciu  
S ebastopola . S ą  one oczekiw ane z w ielką n iecierpliw o- j 
śc ią . O operacyach m a rsz a łk a  P elissier nie m a je sz c z e  
nic pew nego. P o tw ierdza si§ , że s tan  arm ii tureckiej 
w A zyi je s t  n ie z ły  i że  mylne by ły  doniesienia n ie­

bacznych lub rosy jsk ich  korespondentów  o groźnym  
m arszu  w  tam tych  stronach  arm ii rosyjskie j. T rzeba  być 
niebacznym  lub sy stem atyczn ie  niechętnym , aby w yro- 
kow ać z  P a ry ża  o tein co się dzieje o mil tysiąc . Au- 
dyencya dana p rzez C esarza  panu B ibesko, daw nem u 
hospodarow i w ołosk iem u, m a miec znaczenie. C esarz 
m a chcieć zneu tra lizow ać propagandę legionu grecko-ro- 
sy jsk iego  w prow incyach tureckich, w których panuje 
religia g recka. Nie wiadomo ja k  król grecki w yjdzie 
z  dy lem u, który położyli m u pełnom ocnicy zachodni 
z  okazy i nieporozum ienia z m inistrem  K alergi. Chociaż 
byli zaproszeni, pełnom ocnicy nie chcieli udać się  do 
niego i nie chcieli dać mu żadnej eksplikacyi. Król gre­
cki będzie m usiał u stąp ić . Krói neapolitańsk i ju ż  u s tą ­
pił i oddalił sw ego prefekta policyi. N eapol i Grecya 
m uszą w ąjść w system  zachodni, bo zachód po trzebu­

je  ich okrętów  dla tran spo rtow an ia  ludzi, am unicyi i 
zboża. H iszpania nie w esz ła  je sz c z e  w  system  zach o ­
dni. E sparte ro  je s t  za  nim , ale kró low a Izabela je s t  
przeciw  niem u. M ów ią, że k ró low a Izabela je s t  k iero­
w an ą  przez m atkę i że  dla tego C esarz  do .tej ostatniej 
pojechał. W  H iszpanii liberalizm  je s t  z a  polityką zacho ­
dnią , k iedy  legitym izm  je s t  z a  R o sy ą . K rólow a Izabela 
op ierą jąc  s ię  w ejściu  w  system  zachodni, podałaby  rę ­
kę legitym izm ow i h iszpańsk iem u  i w y staw iłaby  na szw ank  
sw ą  koronę. M ożna w ięc u trzym yw ać, że  prędzej czy pó­
źniej k ró low a w ejdzie w  przym ierze z F rancyą  i Anglią. 
N apoleon III wiele s ię  zajm uje H iszpan ią , s to jącą  po 
za  nim . Nie chce on w  niej ni R zeczypospolite j ni le- 
g itym izm u, a  chce Izabeli.

N adziąje ja k ie  C esarz pok ładał w  panu  Thouvenel 
z iśc iły  się . M ehemet Ali p a sza , stronnik  francuzki, p rzy­
szed ł do w ładzy . Lord Redcliffe zrob ił przeciw  tem u ro­
dzaj p rotestacyi przez sw ego  d ragom ana P isani, ale 
S u łtan  odpow iedział kategorycznie i godnie, że  je s t  i 
chce być u siebie panem . —  P a sz a  egipski zasłab ł 
w Malcie i pow rócił do A leksandryi. N ie przyjedzie ju ż  
on do Francyi.

W iele tu  m ów ią o bliskiem przybyciu  do P a ry ża  p. 
P rokesch  i roli m edyacyjnej, ja k ą  m a odegrać ten m ąż 
s tanu . W szy scy  p rzy p isu ją  A ustry i plan m edyacyi, z a ­
pom inając, że  A u stry a  odrzuciła  ju ż  w sze lk ą  m yśl me- 
dyacyjną, ja k o  je d n a  ze  stron  zachodniego przym ierza. 
S to sunk i A ustryi z F rancyą  s ą  dobre.

P an  Czernik, delegat na  kongres sta ty sty czn y , był tu 
bardzo  uprzejm ie p rzy ję ty  i odebrał w izy ty  wielu zn a ­
kom itych osób. P odobnego przy jęcia dozna ł i P- Raulle. 
F rancya pokazu je  za w sz e  w ielką w zg lędność dla Nie­
m iec, a  o trzym uje za  to bardzo często  sa m ą  nieufność. 
W  sam ym  P ary żu  zną jdu je  się  ze  1 0 0 ,0 0 0  robotników  
niem ieckich i w szyscy  rob ią dobre in te resa . W  tych 
dniach N iem cy m ieszkający  w  P ary żu  dadzą koncert 
na rzecz kośc io ła  katolickiego. P refekt S ekw any  przy­
chylił się  do ich p rośby  i p rzeznaczy ł na koncert salę 
konserw ato ryum  m uzycznego.

W yrachow ano, że Algierya może w yprow adzić tego 
roku 2  miliony hektolitrów zboża a  Ameryka 13 milio­
nów . Potrzeby Francyi będą zatem pokryte. T rzeba 
tylko transportów . K onsulow ie francuzcy odebrali w tym 
w zględzie s to so w n e  instrukcye. Z aopatrzen iem  Francyi 
w zboże  za jm uje  się  g łów nie p. de R ouher, m inister 
handlu, a  dopom agają  mu m inistrow ie sp raw  zag ran i­
cznych, m arynarki i w ojny . K w estya  zb o żo w a je s t  dziś 
n a jw ażn ie jszą  i p rzew ażną . W  B ar le D ue, w V alen­
ciennes w departam encie des D eux Sevres by ły  ju ż  
zbożow e em ety.

Socyaliści w o ła ją : „ruch  w  departam encie V ar był 
zaw czesny , trochę było poczekać aż  lud z  głodu ję z y ­
ki w yw iesi....14 P rzy taczam  piękne w yrazy  socyalistów , 
chociaż w n iebezpieczeństw o g łodu  nie w ierzą.

P ary ż  je s t  mniej pełny, ale je s t  jeszcze licznie od­
w iedzany. W y s taw a  nie traci na sw ej w artości. W szy ­
stk ie tow ary  angielskie zo s ta ły  sprzedane, chociaż były  
k ilkakrotnie zm ieniane. W y staw a  tak  zw an a  dom ow a, 
m ieszcząca rzeczy  za lecające się  tan iośc ią , je s t w  m o­
ich oczach najw ięcej in teresu jącą. W  tej w ystaw ie trzy ­
m ają p ierw sze m iejsce Anglia i A ustrya. F abrykanci 
francuzcy p racu ją  dobrze, pięknie, lecz drogo.

P a r y ż  2 3  w rześnia.
F  D ow iadu ję  się  w łaśn ie , iż stanęło  na te rn : że  tran­

sept w  budynku w y s ta w y , będzie od 2 5 g o  październ i­

ka w ypróżniony: w yn iosą z niego w szy s tk o  co g łów ną 
było ozdobą w ystaw y , ja k  k ry sz ta ły  B acara t, drukarnię 
c e sa rsk ą , latarnie m o rsk ie , s ta tu y  i td . , a  ca ła  d ługość 
pałacu  zam ienioną ina być n a  am fiteatr, w  którym  s ta ­
ną rzędam i ław y  w znoszące  s :ę do góry  w okół tronu 
cesarskiego. N a nich zą jm ą m iejsce m inistrow ie, S enat, 
Z grom adzenie p raw odaw cze, kom isya w y staw y , w sz y s t­
kie w ładze m ie jscow e, a  w re sz c ie 2 1 ,0 0 0  exponentow , 
każdy  w  m iejscu w ystaw y  sw ojego k ra ju , poprzedzony 
kom isarzam i w ystaw y  i u rzędnikam i j e j ,  tudzież  p rzy ­
sięgli 2 8  klas. S a la  ozdobiona będzie z  najw iększym  
przepychetn w  chorągw ie narodow e, trofea i god ła  p rzed ­
m iotów  które o trzym ały  p ierw sze nagrody. U roczy­
s to ść  zam knięcia odbędzie się  15go  listopada. U w ień ­
czeni będą mieli p rzeznaczone u podnoża tronu  m iejsce. 
Im iona ich odczyta K siąże  N ap o le o n , a  sam  C esarz 
rozdaw ać będzie krzyże legii honorow ej, m edale itd. P o  
odczytaniu  nagród  każdego k ra ju , o rkiestry  grać  będą 
narodow e ich hym ny. Panorama, annex nad rzeką i 
galerya dolna i gó rna pałacu  sam ego  po zo s tan ą  o tw ar­
te do lo g o  lis topada. Potem  dopiero n as tąp i oddanie 
każdem u tow arów  je g o :  n iew iadom o w sz a k ż e , jak ie  
p rzeznaczenie p ałac  w y staw y  otrzym a. Z b ie ra ją  w p ra ­
w dzie podpisy  do petycyi do C e sa rz a , by w y s ta w a  rok 
je sz c z e  t rw a ła ;  żądan ie  to w sza k że  je s t  niepraktyczne, 
bo w ilgoć i zim no zn iszczą  tow ary , a  publiczność o d ­
s tra s z ą  od zw iedzania . P roponow ano  z drugiej strony , 
aby  za ło ży ć  ogrom ny b azar pod opieką C e sa rz a , a  
przynajm niej K sięcia N apoleona prezydenta w ystaw y . 
Inspektorow ie w ystaw y , zapom inać nie należy, s ą  ludzie 
specyaln i, zd o ln i, znan i w szystk im  fabrykantom  w e 
F rancyi i z a  g ran ic ą , bo używ ano  ich do w y staw y  lon­
dyńskiej a  daw niej je sz c z e  do w y staw  k rajow ych  p a­
ryskich. T ak ie  grono ludzi rzadko  się  da zebrać, a  tu 
przypadek  ich z g ro m a d z ił; p o k aż ą  przeto  m oże co u- 
m ieją. W ielki bazar, wielki dom  kom isow y, jak iego  j e ­
szcze  nie b y ło , a  np. P ereire lu b R o tszy ld  daliby na to 
pieniędzy. Z re sz tą  o pieniądze tu  n ie trudno : a  p ano ­
ram a lub naw et sam  p ałac  w y staw y  da łyby  się  w y­
bornie użyć w  tym  celu. B yłby to w iększy  zak ład  
aniżeli m agazyny  de la rue de Rivoli....

J . C. K. A p. M ość n a jw y ż sz e m  p o s ta n o w ien iem  
sw o jem  z dn ia  19  w rz e śn ia  r a c z y ł  u d z ie lić  z a w a -  
k o w a n ą  p o sa d ę  p re z e s a  są d u  o b w o d o w e g o  w  P rz e ­
m yślu  w  o b rę b ie  ju ry z d y k c y i L w o w sk ie g o  są d u  w y ż­
sz e g o  k ra jo w e g o , A u g u s ty n o w i S m u tn em u  ra d z c y  
K ra k o w sk ie g o  S ąd u  w y ż sz e g o  k ra jo w e g o .

L w ó w  2 4  w rz e śn ia . J e g o  E x c e le n c y a  p an  N a­
m ie s tn ik  k r a j u  J W . A g e n o r  h ra b ia  G o fu c h o w sk i, p r z y ­
b y ł dn ia w c z o ra js z e g o  o g o d z in ie  p ó ł  do  s ió d m ej po 
p o łu d n iu  z p o w ro te m  do  L w o w a . (G . L .)

—  J e g o  E x c e le n c y a  pan  N am ies tn ik  m ia n o w a ł 
w  p o ro zu m ien iu  z c. k. p re z y d y u m  B u k o w iń sk iem , 
b ę d ą c e g o  do  d y sp o z y cy i o b w o d o w e g o  k a n c e l is tę  Mi­
k o ła ja  K ap itan o w icza  i d y u rn is tę  J a n a  S ch m id , k a n ­
ce lis tam i p rz y  p o lity cz n y m  u rz ę d z ie  p o w ia to w y m
w C z e rn io w ca ch . (G . L .)

W i e d e ń  2 5  w rz e śn ia . W s z y s tk ie  d z ie n n ik i z a ję te  
d z iś  d o m y sła m i o p o w o d ac h  p o b y tu  b a r . P ro k e sc h a  
w  P a ry ż u ;  n a jfa łs z y w s z y m  j e s t  z a p e w n e  te n , iż p o -  
m ien io n y  d y p lo m a ta  t r a k to w a ć  m a z rz ą d e m  f ra n c u ­
sk im  w  sp ra w ie  p o k o ju  lu b  w o jn y ;  w sz e la k o  pom i­
nąć  n ie  n a le ż y  te j o k o lic z n o ś c i,  iż  b a ro n  P ro k e sc h  
m ia ł p o s łu c h a n ie  u sw e g o  C e sa rz a  zan im  je s z c z e  
d o s z ła  w iad o m o ść  o w z ię c iu  S e b a s to p o la ;  w y p ad e k  
z a ś  te n  m u s ia łb y  zm ien ić  c a łą  b u d o w ę  u k ła d ó w . 
N a jw ię ce j w ia ry  z n a jd u je  d o m y s ł ,  że  b a r . P ro k e sc h  
p rz e z n a c z o n y m  j e s t  na  p o s ła  do  S ta m b u łu  i p rz e d  
w y jaz d em  tam  sw o im  c h c ia ł  s ię  p o ro z u m ie ć  z r z ą ­
d em  fra n c u sk im  w  s p ra w ie  re fo rm  tu r e c k ic h , k tó re  
pod  w p ły w e m  p a ń s tw  s p rz y m ie rz o n y c h  m ają  b y ć  z a ­
p ro w a d z o n e .

  U k ła d y  z k ap ita lis ta m i i b an k ie ram i f ra n c u s k ie -
ini i n ie m ie ck ie m i n ie  p rz y n io s ły  o ile  w iad o m o , d o ­
tąd  s k u t k u .  M in is te r  sk a rb u  p rz y jm u je  w szy s tk ie  c z y ­
n io n o  so b ie  p ro p o z y c y e , z c z e g o  w n o s z ą , że  r e f o r ­
m y z a m ie rz o n e  w  sk a rb o w o śc i n ie  ta k  r y c h ło  n a s tą ­
p ią ,  a lb o w iem  p o p rz e d n io  k aż d a  p ro p o z y c y a  w z ię tą

, b ę d z ie  p o d  ś c is ły  ro z b ió r . P . P e r e i r e  w y jeż d ża  te ż  
! n a  p o w ró t do P ary ża .

—  P ro g ra m  w ja z d u  J . C. W . A rc y k s . K aro la  L u ­
d w ika  do  In n sb ru k a  n a z n a c z o n y  na d z ień  2 6  b. m. 
j a s t  b a rd z o  św ie tn y . A rc y k s ią ż e  w y je c h a ł  ju ż  z Isch l 
do S a lz b u rg a .

F r a n c y  a.
Monitor z a m ie sz c z a  n a s tę p u ją c ą  n o tę  na  c z e le  

c z ę ś c i  sw e j n ie u r z ę d o w e j :
P u sz c z o n o  w c z o ra j w  P a ry żu  p o g ło s k ę  o za m a ch u  

na ż y c ie  C e s a rz a , k tó re g o  m ia ł s ię  d o p u śc ić  je d e n  
z d z ie ln y c h  p o d o fice ró w , n a jb liż e j b ęd ą c y c h  p rz y  o s o ­
b ie  je g o .

P o g ło sk a  ta  b y ła  ta k  sam a p rz e z  sio n ie d o rz e c z n ą , 
ż e  n ie z a s łu g iw a ła b y  na o d w o ła n ie ,  g d y b y  je j  z ła  
c h ę ć  n ie  b y ła  z n a d z w y c z a jn ą  s z y b k o śc ią  w  o b ie g  
p u śc iła . M ożem y z a te m  z a p e w n ić , że  n a jm n ie jsz e j 
n iem a ona  p o d s ta w y .

C e sa rz  i C e sa rz o w a  byli w cz o ra j w  M a l m a i s o n  
z o d w ied z in a m i u  k ró lo w ó j K ry s ty n y  i z n a jd u ją  s ię  
w  d o b re m  zd ro w iu .

P re fe k t po licy i o tr z y m a ł ro z k a z  ś le d z ić  ź ró d ła  
te g o  z b ro d n ic z e g o  w y m y s łu .

C zy tam y  w Co stitutionnelu.
W ie śc i k rą ż ą c e  o m n ie m a n e in  za m ia n o w an iu  d y ­

re k to r a  o g ó ln e g o ] to w a rz y s tw a  k re d y tu  ru c h o m e g o  
są  c a łk ie m  b e z z a sa d n e . P rz e d  o b ja w ie n ie m  o b e c n e ­
g o  o ś w ia d c z e n ia , z a s ią g n ę liś in y  w y ja śn ie ń  u w ła d z y  
w y ż sz e j .

W i  o c h y.
Z m iana g a b in e tu  w  N ea p o lu  o g ło s z o n ą  z o s ta ła  

n a s tę n n y m  d e k re te m  k ró le w sk im  o b w ieszc zo n y m  
w  Dzienniku rządowym z 1 4 g o  b . m.

„ M a rsz a łe k  D. F ra n c e s c o  P in to  k s ią ż ę  Isc h ite lla  
u w o ln io n y  z o s ta je  od p ia s to w a n e g o  d o ty c h c z a s  m i­
n is te r s tw a  w o jn y  i m a ry n a rk i ;  p o z o s ta je  o n  n ad a l 
ja k o  N asz je n e r a ł - a d ju ta n t .  W y ra ż a ją c  z u p e łn o  N a­
sz e  z a d o w o len io  z u s łu g  je g o  na p o m ien io n y m  u -  
rz ę d z ie  w y p e łn ia n y c h , p o zo s taw ia m y  m u w  z u p e ł ­
n o śc i p o b ie ra n ą  d o ty c h c z a s  p rz e z  n ie g o  p ła c ę  6 0 0 0  
d u k a tó w .

U d zie lam y  je n e r a ło w i  b ry g a d y  D. F ra n c e s c o  A n ­
to n io  V in sp e a re  s to p ie ń  i g o d n o ść  s e k re ta r z a  m in i­
s tra  s ta n u  z a s ia d a ją c e g o  w  z w y k łe j  N asz e j R ad z ie  
P aństw a .

M ianu jem y p u łk o w n ik a  D. C arlo  P ic e n n a  d y re k to ­
rem  m in is te rs tw a  i k ró le w s k ie g o  s e k re ta r z a  s ta n u  
do  s p ra w  w o jn y  z r e f e ra te m  i p o d p isem .

M ianu jem y je n e r a ła  b ry g a d y  m a ry n a rk i k ró le w sk ie j 
D. A n to n io  B ra c c o  d y re k to re m  m in is te rs tw a  i k ró l. 
s e k re ta r y a tu  s ta n u  do  sp ra w  m a ry n a rk i z re f e ra te m  
i pod p isem .

Dyrektor król. ministerstwa spraw wewnętrznych 
Dr Ludovico Bianchi obejmuje podpisywanie król. 
ministerstwa jeneralnej policyi w miejsce dyrektora 
D. Orazio Mazza powołanego do innych czynności."

W  d n iu  13ym  b. m. zn ie s io n ą  z o s ta ła  w  p o r ta c h  
n ea p o litań sk ic h  k w a ra n ta n n a  na s ta tk i i o so b y  p rz y ­
b y w a ją c e  z p o r tó w , g d z ie  c h o le ra  p an u je . Z n ie s ie ­
n ie  te j k w a ra n ta n n y  ja k o  i j e j  z a p ro w a d z e n iu  d a w ­
n ie j p rz y p isu ją  p o w o d y  p o lity c z n e .

R o s s y  a.
Journal de St. Petersbourg p isz e :
„ C e sa rz  A le k s a n d e r , C e sa rz o w a , n a s tę p c a  tro n u  

i in n i c z ło n k o w ie  c e s a rs k ie j  ro d z in y  w y jec h a li 1 3 g o  
t. m . o 8 e j g o d z in ie  ra n o  k o le ją  ż e la z n ą  z s ta c y i 
K o łp in sk  d o  M oskw y, g d z ie  w ie c z ó r  s ta n ę li. P rz y ­
b y w sz y  do  M oskw y  w y s ie d li C e sa rs tw o  w ra z  z r o ­
d z in ą  p rz e d  c e rk w ią  „M atk i B o s k ie j,"  a po n a b o ż e ń ­
s tw ie  u d a li s ię  d o  m o n a s te ru  C zudon , g d z ie  u c a ło ­
w ali r e lik w ie  b ło g o s ła w io n e g o  m e tro p o lity  A l tx e g o ;  
s ta m tą d  p rz e z  k a p lic ę  za m k o w ą  w e sz li do  poko i 
„ B o lsz e g o -D w o rc a ."  W  p o d ró ż y  te j to w a rz y sz ą  C e ­
s a rs tw u  W ie lc y  książęta  K onstan ty  ( w ra z  z sw o ją  
Żoną W ie lk ą  k s ię ż n ą  A le k s a n d rą ) , M ikołaj i M ichał! 
n ad to  k s ią ż ę  P io tr  O ld e n b u rg sk i i książę Je rz y  M e - 
k le m b u rg sk i. M ie szk a ń cy  M oskw y  p rz y ję li sw o je g o  
w ła d z c ę  ra d o śn e m i o k rz y k a m i; w ie c z ó r  m iasto  b y ło  
o św ie tlo n e ."

w H "landyi, czy  w ojczyźnie t e g o , k tórego  a rc y -d z ie ło  
z  takim talentem  kop iu je , to je s t  T ic ia n a ?  bo on w am  
na to n itda o o p o w ied z i, gdyż sz k o łą  je g o  to tylko na- 
tcnn ien ie ; a przewoc]n ik iem , zam iłow an ie sz tuk i i praca. 
J y m  a r y s tą ,  to  p_ p rzepjórsk i. Daj m u B oże w y­
trw ać  w  ym piekny m z a w o d z ie , i w tern śm iałem  
przed sięw zięc iu  j eg0>J __

Co także! d o ^ w o ś c i  literackich policzyć należy, to 
w ydaw n ic t go peryodycznego p ism a , m ającego
w ychodzić  ra y itn  w pó ła rkuszow ym  form acie, 
a  p rzeznaczoneg  P etr * % ś l  tg pow zię ła  tu  sam a 
D a m a , to  j e s t  p , i j  -kt<JrU ju ż  W a rsz a w a  z a ­
w dzięcza z a w iąz an  ^ ^ t ó w  dobroczynnych ,
jak iem i s ą :  D om  schronie m  Maryi P an n y , j
Z ak ład  ś. W incentego a  > ształcenia m oralnie 
zaniedbanych dziew czynek-

Idzie ty lko o dobór w sp o fp racowm k(J w , a w mj 
ja k  się takow i zg ło sz ą  z zapew nien iem  n ° starc7.ania  od ­
powiednich m a te ry a łó w , p ism o to  nie aw em  zacznie 
w ychodzić i pow iększy  liczbę P{s ® ^ o y c h
w W arszaw ie. Cena je g o  będzie j a k  ^  ° .  ,m oż® 
najp rzy stęp n ie jsza , bo w ydaw czyn i nie będzie żadnych 
szu k ać  na tem zy sk ó w , a  jeże li te o k aż ą  s ię  z czasem , 
w  takim  razie zuży te  zo s ta n ą  na cel d o b ro czy n n y .—  _

K alendarz ścienny F a ja n sa  na rok  1 8 5 6 ,  j u z  â a z e  
g łow ę na św ia t w ychylił, a chociaż w chodzi w  nie s w o ­
j e  p ra w a , bo istnienie jego  rozpoczyna się  d o p ie ro ,za  
p o łc zw arta  m iesiąca ; choć teraźn ie jszy  to je s t  1 8 5 5  r. 
w łaścic ie l o bu rza  się  na to w spó łzaw odn ic tw o , je d n ak ż e  
p rzez  p o w szech n o ść  dobrze zo s ta ł przyjęty , gdyż cena 
p o zo s ta ła  podobno ta  sam a co i w  tym  ro k u , a jed n ak  

ozdoby  d o d an o , i do łożono  wiele staranności ku  u le­

pszeniu  takow ego.
R e sz ta  je g o  w sp ó łto w arzy szy , tylko nie ściennych, 

ale książkow ych , ja k  S trąbsk iego , Jaw orsk iego , U ngra, 
i td. tak że  w krótce posp ieszy  z a  nim , w ita jąc  n as w tym 
roku  z  p łodam i p rzy sz łeg o .—  .

T y le  tedy co do W arszaw y , a  tern sam em  i co do 
w szy s tk ieg o , bo w  krąju  ro ln iczym , życie w ie jsk ie , 
zby t m ało  p rzedstaw ia  pola do op isów , dla braku sp o ­
łecznej spójni. N iegdy przed la ty  sta ran o  się  tę  jedno- 
s ta jn o ść  życ ia , w różny  urozm aicić sposób ; a  na jpospo ­
litszym  do tego środk iem , by ł zn any  tem at:

„W yp ił, w ypił, nic n iezostaw ił*
W  tym  w ięc celu, nietylko w  dom ach zam ożniejszych , 

ale i w  chudopacholskich  c h a ta c h , trzy  lub cztery  razy 
do roku zbierali się sąsiedz i, a gdy  dziew y za p o zn a w a­
ły  przy  tej sposobnośc i okolicznych ju n a k ó w , ci na­
w zajem  puszcza jąc  się  w p ląsy , daw ali im zarazem  do­
w ody wielkiej w y trw ało śc i g łow y.

Ż e  z a ś  tego rodza ju  ro z ry w k i, nie m iały  z so b ą  po­
łączonej idei ekonom icznej, trzeba  się  było  na inne prze­
nieść pole, i to w czasach  określanych , przez porozw ie­
szane na pętelkach kalendarze, gdzieby dobytek m ożna 
anno na go tow iznę zam ieniać i p rzyw ieść do dom dla 

* Potb'ał° s to w y P °ż ąd aneg °  gościńca,

t . yh ip rir1’ ja k o ż  na ś. J a n a , M ateusza, albo Idziego 
hłó «• ,w bcznem gronie s z a ra k i,  to  je s t  szla-

° i  • ; „ h  P 7 v n v  ,P o t a c h ,  których heraldycy za  bohater- 
6 ■ a r .  « nń t° . azr  na  P0IU s ław y , n a  S arju szów , 

w yw ied li, orych pow sta ła  nazw a  szarego  końca
przy  b iesiadach  u  sto łu .

O w i tedy  sz a ra k i, ju ż  to z  la sk am i, ju ż  Czekanami

tam były tak  zw an e  k ierm asze, czyli dzisiąj-

w  rę k u , zw odzili n a  k ierm aszu  spory  z są s ia d a m i, a 
następnie staczali bó jk i, i lubo bez żadnego krym inalne­
go za m y s łu , częs to  gęsto  je d n ak  zabijali się . Z a  takie 
je d n ak  zabó jstw o , p raw a m iejscow e daleko m niejszą na­
znacza ły  k a rę , ja k  w  k rajach  innych poczy tu jąc  w ypa­
dek taki za  k rew kość. T o  naw et co się działo na kier­
m a sz a c h , pow tarzało  się  czasem  i pod okiem  królew - 
sk iem , ja k  nam  dow odzi z a sz ła  w  w ieku XVI scena po­
m iędzy Sam uelem  Z borow sk im , a W apow skim .

D ziś z  postępem  czasu  a  tern sam em  i o św ia ty , zn a ­
cznym  zm ianom  uległy  odw ieczne zw yczaje , bo kalen­
darze z ko łków  i g w o źd z i, p rzeszły  do b ib lio tek , ja k o  
k siążk i arcy  św ia tłe , a  bójki po k ierm aszach  zas tąp iły  
rulety, karty  i rozlicznego rodzaju  w id o w isk a , słow em  
taki obraz ja k i nam  przedstaw ił w  osta tn im  tygodniu j a r ­
m ark  Ł ow ick i na s . M ateusz.

B iegnąca tam  corocznie oprócz okolicznych ziem ian, 
W a rsz a w a  i w  tym  roku licznych m iała przedstaw icieli. 
T en  zw iedza ł handle lub teatr, ten księgarn ię bez firmy, 
ten obfite sk ład y  z w arszaw skiem i to w a ra m i, a  ten k u p o ­
w ał konia nosa tego , tak  że na ca ły  przynajm niąj tydzień 
s ta rczy  p rzedm io tu , do długich pogadanek  w ieczornych.

Ale ża r t na s tro n ę ; oddaw na ju ż  n iepam iętają takiej 
liczby koni na  ja rm ark u  Ł o w ick im , ja k  w  roku  b ie żą ­
cym , kupujących  jed n ak  niebyło z w ła s z c z a , że  i ceny 
były  bardzo  w ysokie. . ,

A p ropos cen, w arto  p rzy  tej sposobności w spom nieć 
coś i o zbożu . Nie m ały  bowiem  zrobiono popłoch, s tra ­
sz ąc  n a s  n iesłychaną drogością  tak  pszen icy  ja k  ży ta . 
Ju ż  byli tacy co ustanaw ia li korzec p ierw szej s to  z ło ­
tych, a  drugiego 7 0 . T ym  c z a s e m  n a  osta tn ich  targach  
w  W arszaw ie  żądano  z a  pszen icę 5 8  z łp . a  za  zy to  4 1 .

U trzym ują z a ś  p ow szechn ie , że te ceny nieco później 
je szcze  bardziej spadną.

A te raz  na zak o ń czen ie , rzućm y je sz c z e  ze  sceny 
św ia ta  na scenę teatru . O tóż przed laty, rozum ie się 
przed kilku, w y stęp o w a ła  na tu te jszym  teatrze  a rty stk a , 
k tó ra nie zn a laz łszy  tu  zadow olenia, w yjechała  do W il­
na i tam  pośw ięca ła  s ię  zaw odow i dram atycznem u. K ie­
dy niekiedy zw ła sz cza  w  czasach  osta tn ich , dochodziły 
nas w ieści o je j zd o ln o śc iach , a  naw et talencie ja k  o 
tem  nadm ieniały dzienniki tu te jsze , op ierając się  na z d a ­
niu sw ych  ko responden tów ; d la te g o  też kiedy a rty s tk a  
ta  n iezbyt daw no do W arszaw y  w róciła , za o strzy ła  cie­
kaw ość w sz y s tk ic h , i w zbudziła chęć u jrzen ia je j po ­
w tórnie na  scenie.

Ż yczenie to ziściło  się  w s o b o tę , a  panna P aliń ska  
w y stąp iw szy  w  dram ie lirycznej P re c io z a , w  roli tegoż 
im ienia, zaspoko iła  ciekaw ość W arszaw ian  i dobrze p rzy ­
ję tą  zo s ta ła , rty stka ta , m a, ja k  w ieść niesie p o zostać  
tu tą j ;  w  kazaym  razie je sz c z e  nie raz w y s tą p i, a  po 
kilku przynajm niej odegranych rolach, doniosę w am  o b ­
szerniej o je j  z d o ln o ś c ia c h .-  

• ^®fzcze 8łów ko o bezim iennej w sp ó łc e , k tó ra  tu
P0(  ̂ n azw ą: rolniczej akcyjnej i m a na celu 

w  W  l l 16 W oaci W arszaw y , a  podobno ja k  słychać
w  vvuianowie, w zorow ego gosp o d a rstw a . K ażd a  akcya

° N  c • Z^ ‘ * ziem ' an ‘e licznie je  biorą.
Na każdym  tedy kroku w idzicie ciągle sam  postęp . 

W praw dzie z a b łą k a  się  kiedy niekiedy, lubo w in n jc h  
m ateryach, nie oddzielny jeg o  to w arz y sz  podstęp ; ale cóż 
czynić, w szak że  oni ta k  do siebie zbliżeni, ż e  ich tylko 
jedno  de odróżnia. Q
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Grecya.
Znana jest niechęć króla Ottona do dzisiejszych 

ministrów jego, mianowicie do ministra wojny Ka- 
lerg i, którego uważa bardziej za francuskiego ajenta, 
aniżeli za swojego doradzcę. Nie może też być ina­
czej, skoro członkowie dzisiejszego gabinetu narzu­
ceni zostali królowi przez państwa zachodnie, w chwili 
kiedy floty i wojska sprzymierzone zajmowały Gre- 
cyę, aby powstrzymać powstanie, które się sta m tą d  
rozlewało na sąsiednie posiadłości tureckie Epir i 
Tessalię. Na zwalenie gabinetu potrzeba było uzyc 
innych a nie politycznych sprężyn, poruszono więc 
w tym celu prywatne stosunki ministra wojny. Re­
prezentanci Anglii i Francyi opierali się wyjściu mi­
nistra Kalergi z gabinetu, bez otrzymania poprzednio

niemógł mieć jeszcze szczegółowych wiadomości o 
pierwszym, an i też dokładnych doniesiesien o dru­
gim wypadku. Raport ten jest następującej osnowy: 

„Pod Sebastopolem 9go września. Milordzie 1 mia­
łem zaszczyt donieść Waszej Wysokości w depe­
szy mojej z 4go t. m., że oficerowie inźynieryi i ar­
tyleryi wojsk sprzymierzonych przedstawili jenera­
łowi Pelissierowi i mnie raport, iż można 8go t.m. 
iść do szturmu, poprzedziwszy go trzechdniowem 
silnem bombardowaniem. Zgodziłem się na to przed­
stawienie , i mam szczęście powinszować Waszój 
Wysokości, iż wczorajszy atak zakończył się pe ł­
nym chwały wypadkiem, to jest zajęciem miasta, do­
ków, budowli publicznych i zniesieniem ostatnich o- 
krętów rosyjskiej floty czarnomorskiej. Trzy tylko 
pozostały Rosyanom parowce, które bezwątpieniaI l l M l  H r Y d l t J ig l  L g a u i u c i u ,  */v> rn 7 . , » f t t u i w

instrukcyj od swoich rządów, (raz. lryestska  w li- \ wkrótce wzięte lub zatopione zostaną, 
ście z Aten z 14go b. m. podaje treść tych instru- j Stósownie do umowy, kolumny francuzkie sztur- 
kcyj nadesłanych posłowi francuskiemu, dodając, źe mowe miały o 12ój godzinie w południe 8go
się nie dowiedziała o treści instrukcyj angielskich.' -------------- 1 -------------------- : MaJ
Jeśli można ufać korespondentowi ateńskiemu pomie
nionego dziennika, który w ocenianiu spraw greckich 
zawsze tchnie przeciw państwom zachodnim nie­
chęcią, instrukcye francuskie miały być następujące:

Rząd francuski znajdował w osobie jen. Kalergi 
dostateczną rękojmię utrzymania porządku w Grecyi 
i zapobieżenia wszelkim zamachom nowych niepo­
kojów w pogranicznych prowincyach tureckich; pra­
gnąłby, aby ten minister zatrzymał tekę swoją 
przez ciąg wojny wschodniej. P. Mercier ma czynić 
wszystko co może, aby spowodować N. króla Ot­
tona, by nie oddalał człowieka, którego obecność 
w ministerium jest rękojmią dla państw zachodnich; 
gdyby mu wszakże nie powiodło się spowodować 
króla do tej ofiary, gdyby JKMć przez ogłoszenie 
listu, w czem Kalergi nie jest winny, miał się uwa­
żać tak dalece za obrażonego, że obstawać będzie 
niezmiennie za usunięciem jenerała; naówczas pan 
Mercier ma ze strony rządu francuskiego zapewnić 
króla, że rząd JCMci nigdy nic miał na myśli na­
ruszać praw jego monarszych, a przeto JKMci służy 
moc usuwania swoich ministrów i powoływania do 
swojej rady osób posiadających jego zaufanie. Gdy 
jednakże państwa zachodnie z powodu nadzwyczaj­
nych okoliczności muszą się starać o to, aby prze­
ciw polityce ich na Wschodzie nic nie przedsiębra­
no, przeto p. Mercier zwrócić ma uwagę króla na 
następujące punkta:

1. Ażeby do rady królewskiej nie przypuszczano 
takich osób, klóreby pod jakimbądź względem po­
dejrzane były, źe pod wpływem rosyjskim zostają, 
lub któreby mogły podkopywać dobro porozumienie 
rządu greckiego z państwami zachodniemi. Szcze­
gólnie kierunek ministerium wojny pragną państwa 
morskie widzieć w ręku człowieka, który posiada 
tak wielki wpływ jak Kalergi.

2. Ażeby wszelkie możliwe przedsiębrano środki 
dla położenia końca rozbojom, a w tym celu aby na­
stępca ministra Kalergi nie był mniej od niego 
czynnym.

3. Ażeby król całą uwagę swoją ku ternu zwró 
cił, by przez najsurowsze środki zapobiedz usiło­
waniom dotąd niezaniedbanym, wzniecenia niesna- 
sków w tureckich prowincyach pogranicznych.

4 Aby król zarządził co potrzeba dla położenia 
końca przeważnemu dotąd jeszcze w Grecyi wpły­
wowi Rosyi i dla przekonania narodu, iż jedynie 
w przychylnych usposobien.ach dla Grecyi państw 
zachodnich, dobro jego leży. . . .

Co sio tyczy prezesa gabinetu Maurokordatos, 
rząd francuski mniema, że utrzymanie go w mini­
sterstwie mogłoby być niekoniecznie pomocne dla 
dobra kraju i stosunków zagranicznych Grecyi.

Taka jest treść in trukcyj posła francuskiego. 
W poniedziałek — pisze dalej korespondent ateń­
ski — w pałacu poselstwa francuskiego zebrali się 
poseł angielski i ministrowie Maurokordatos i Ka­
lergi. P. Mercier zabrał głos i oświadczył, iż król 
na mocy praw swoich monarszych, których naruszać 
nigdy państwa zachodnie nie miały na celu, może 
oddalać ministrów, a innych na ich miejsce powo­
ływać, źe p. Kalergi dobrzeby uczynił, gdyby się 
do dymisyi podał; na co leź minister wojny dobył 
z kieszeni prośbę swoją o uwolnienie i wręczył pre­
zesowi rady ministrów. P. Mercier zwrócił się na­
stępnie do p. Maurokordatos i rzekł mu, by zawia­
domił króla o postanowieniach państw zachodnich 
z tern dołożeniem, iż posłowie Anglii i Francyi nie 
czują się być uprawnieni do wywierania wpływu na 
wybór ministrów, lecz w razie potrzeby domagać się 
będą pewnych rękojmi. Na zapytanie p. Maurokor­
datos, na czemby się te rękojmie zasadzały, odpo­
wiedział p. Mercier, źe w tej chwili nie może dać 
wyjaśnienia, albowiem nie można stawiać rękojmi 
innym sposobem, jak tylko w miarę zachodzących 
okoliczności. Do tej chwili (14go września), JKMć 
nie zawezwał do siebie posłów.

Kraje Czarnomorskie.
Nareszcie ogłoszonem zostało pierwsze urzędowe 

sprawozdanie o ostatniej wielkiej walce pod Seba­
stopolem stoczonej, jest zaś niem raport jenerała 
Simpsona do angielskiego ministra wojny lorda Pan- 
m ura, ogłoszony w Pondon-G azette z 23go wrze­
śnia. Zdaje nam się jednak, źo raport ten zawiedzie 
ciekawość publiczną; jenerał Simpson poświęca kil­
kanaście zaledwo wierszy opisowi szturmu Angli­
ków odpartemu przez Rosyan; jeszcze krócej opisuje 
opuszczenie przez Rosyan południowej części Seba- 
stopola, a połowę raportu poświęca pochwałom do- 
wódzców i oficerów, którzy w całego oblęże­
nia największe położyli zasługi. Wszystko to jednak 
znajdujemy naturalnem, raport ten bowiem pisanym 
był 9go września nazajutrz po szturmie, a przed u -  
kończeniem odwrotu Rosyan; wódz przeto angielski

wrze
śnia wyruszyć z przekopów i uderzyć na Małachów 
oraz na okoliczne szańce. Dopiero po opanowaniu 
Małachowa przez Francuzów, mieli Anglicy iść do 
szturmu na wielki Strzałczan a równocześnie z nie­
mi korpus francuzki uderzyć miał z lewego skrzy­
dła linii oblęźniczej na bastyon środkowy i waro­
wnią kwarantannową. O naznaczonój godzinie ru­
szyli nasi sprzymierzeńcy z przekopów, wdarli się 
z niepokonaną odwagą i z tym niewstrzymanym pędem 
właściwym Francuzom w ataku, do szańców Mała­
chowa poczytywanych za niezdobyte, opanowali je  
i nie pozwolili się z nich wyprzeć. Zatknięcie trój­
kolorowej chorągwi na przedpiersiu Małachowa da­
ło  znak wojskom naszym, źe już czas ruszyć do 
szturmu. Kierunek ataku powierzyłem jenerałow i- 
porucznikowi sir Wiliamowi Codrington, który go 
wspólnie z jenerałem-porucznikiem Markham urzą­
dził i wykonał. Postanowiłem źe 2ga i lekka dy- 
wizye będą miały zaszczyt iść do szturmu, one al­
bowiem od kilku miesięcy broniły przekopów i ba- 
teryj przeciwko Strzałczanowi wzniesionych i znały 
dokładnie jego położenie i grunt przed tym umo­
cnieniem.

Gdy ogień dział naszych wybił wyłom o ile mo­
żna było w narożniku Strzałczanu, dałem rozkaz, 
aby kolumny szturmowe skierowały się na ten punkt, 
albowiem przystęp do tej strony najmniej był wy­
stawiony na ogień boczny, którym nieprzyjaciel za­
krywał swe dzieło. Sir Codrington i jenerał-poru- 
cznik Markhan postanowili złożyć przodową kolumnę 
szturmową, 1000 ludzi liczyć mającą, z równych 
oddziałów obu dywizyj. Na dany znak kolumny o- 
puściły przekopy i posuwały się naprzód, poprze­
dzone 200 żołnierzami zasłaniającymi ją  i 320 ludź­
mi niosącemi drabiny. Gdy kolumny przybyły na 
brzeg rowu i drabiny położone zostały, rzucili się 
żołnierze na przedpiersie Strzałczanu i wdarli się 
w wystający narożnik. Tu rozpoczęła się nadzwy­
czaj uporczywa i krwawa walka; trwała ona blisko 
godzino, i chociaż szturmujący wspierani byli z wszel­
k ą  u s iln o śc ią  i z  n a jw ię k sz e n t m ę s tw e m  w a lczy li, 
n iep o d o b ie ń s tw e m  je d n a k  b y ło  u trz y m a ć  na  tern 
s ta n o w isk u . W a s z a  W y so k o ść  u jrz y s z  z d łu g ie j  i 
sm u tn e j l is ty  s t r a t  n a sz y c h , z  jaką o d w a g ą  i p o ś w ię ­
ceniem oficerowie przewodniczyli żołnierzom w cią­
gu tego krwawego boju. Nie mogę dostatecznie wy­
chwalić męstwa, porządku i zimnej krwi wojsk na­
szych, chociaż ich poświęcenie nie zostało pomyśl­
nością uwieńczone. Największe jednak dzięki złożyć 
winienem pułkownikowi Windham, który swoją ko­
lumnę szturmową odważnie prowadził, do szańców 
wdarł się i w nich podczas walki się utrzymał.

Po tym ataku przekopy nasze tak napełnione były 
wojskiem, iż niepodobna mi było drugi szturm uor- 
ganizować. Te drugie kolumny szturmowe zamie­
rzałem sformować z dywizyi Szkotów (Highlandrs) 
jenerała-porucznika Sir Colin Campbell, która do­
tąd składała rezerw ę, a na wsparcie jej przezna­
czałem 3cią dywizyę prowadzoną przez jenerała- 
majora Sir Williama Eyre. Przyzwałem tych ofice­
rów do siebie i umówiłem się z niemi względem 
odnowienia szturmu nazajutrz rano. Brygada Szko­
tów obsadziła podczas nocy przodowe przekopy. 
Około H e j godziny w nocy nieprzyjaciel zaczął 
swoje składy wysadzać w powietrze. Sir Coltn Camp­
bell rozkazał małemu oddziałowi posunąć się prze- 
zorn e naprzód i rozpoznać Strzałczan; oddział ten 
znalazł szańce jego opuszczone przez nieprzyjaciela; 
jenerał jednak nie widział potrzeby zajęcia tych 
szańców przed świtem.

Opuszczanie miasta przez nieprzyjaciela okazało 
się widocznem podczas nocy. Ujrzano wewnątrz 
miasta wielkie pożary, którym towarzyszyły silne 
wybuchy min; pod zasłoną tego udało się nieprzy­
jacielowi przeprowadzić swoje wojska na północną 
stronę po moście pływającym niedawno zbudowa­
nym. W nocy zatopił nieprzyjaciel wszystkie swoje 
okręty wojenne. Burzliwe morze niedozwoliło na­
szym admirałom wykonać swego zamiaru i bombar­
dować z okrętów baterye Kwarantanny. Wyborny 
jednak skutek sprawił żywy i dobrze mierzony o- 
gień z bombard (z łodzi moździerzowych) prowa­
dzony, któremi z angielskiej strony dowodzili kapi­
tan Wilcon z okrętu „Odin“ i kapitan Digby z kró­
lewskiej artyleryi morskiej.

Powinnością jest m oją, która mię szczęściem na­
pełnia, wyrazić Waszej W ysokości jak wysoko ce­
nię wojsko nasze od czasu jak mam zaszczyt niem 
dowodzić. Znane są aż nadto trudy i niewygody, 
których doświadczyły pułki nasze podczas długiój 
zimowej kampanii, abym się tu miał nad niemi roz­
wodzić. Oficerowie i żołnierze znieśli je  z cierpli­
wością i z cichem poddaniem się , godnetn wszelkiej 
pochwały i tem zasłużyli sobie na współczucie i 
cześć u współziomków. Brygada m orska, która pod 
rozkazami kapitana Henryka Keppel, wspieranego

przez kapitana Moorson, obsługiwała od początku 
oblężenia baterye oblęźnicze, zasłużyła na moje 
najgorętsze dzięki. Szczere, serdeczne i pożyteczne 
współdziałanie floty naszej, dowodzonej przez kontr­
admirała Sir Edmunda Lyonsa, przyczyniło się wiele 
do ukończenia pomyślnie naszego przedsięwzięcia. 
Przy tej sposobności pozwalam sobie uczynić uwagę, 
iż gdyby Bogu podobało się aby mój zawsze żało­
wany poprzednik składał raport o szczęśliwem za­
kończeniu pamiętnego w dziejach oblężenia, prze­
konany jestem , źe oddałby w niem zasłużone po­
dziękowanie Sir Edmundowi Lyonsowi, który mu 
w każdej sposobności był radą i pomocą. Gdy cza­
sami położenie rzeczy było smutne a skutek usiło­
wań wątpliwy, był on zawsze gotowym nieść za­
chętę i pomoc jakićj działania wymagały, z serde­
cznością właściwą angielskiemu żeglarzowi. Nic wię­
cej nie mogło się przyczynić do uwieńczenia po­
myślnością teraźniejszego przedsięwzięcia, nad szcze­
re współdziałanie jakiem od początku wyprawy flota 
i wojsko nawzajem się wspierały. Nie mogę dość 
wielkiój oddać pochwały królewskiej inźynieryi, któ­
ra pod dowództwem jenerała-porucznika Sir Harry 
Jones, robotami oblęźniczemi kierowała. Od nieja­
kiego czasu ten dowódzca jćj leżał złożony chorobą; 
jednak w pełnój wypadków godzinie szturmu nie 
mógł przenieść na sobie, aby nie był mu obecnym, 
rozkazał się zanieść do przekopów, chcąc być świad­
kiem końca swoich prac i trudów. Najgorętsze dzięki 
składam także oficerom i żołnierzom artyleryi kró- 
lewskiój, którzy pod rozkazami jenerała  majora Sir 
R. Dacres, podczas trudnych robót tego długiego 
oblężenia najistotniej przyczynili się do szczęśliwe­
go wypadku. Podziękować nadto muszę za szczere 
współdziałanie i pomoc udzielaną mi ciągle przez 
naczelnika sztabu, przez Jenerała-ad ju tan ta , Jene­
rała kwatermistrza, i cały sztab główny, również 
jak przez jenerałów  dywizyj i brygad. Odłożyć mu­
szę do następującego raportu imienne wymienienie 
oficerów wszelkiój broni, których pozwolę sobie 
Waszej Wysokości przedstawić do łaskawego u - 
względnienia ich zasług. Raport dzisiejszy powie­
rzam majorowi Leicester Curzon, który od początku 
wojny godność drugiego sekretarza wojskowego 
przy moim szlachetnym poprzedniku i przy mnie 
sprawuje, a z tego względu będzie w stanie udzie­
lić Waszój Wysokości szczegółowych wiadomości, 
których zamieścić niedozwalają szczupłe granice te ­
go raportu. Jam es Simpson“.

—  Fremden-Blatt z 25go t. m. podaje następu­
jący lis t: „ Warna 15go września. Znaczne siły, któ­
re marszałek Pelissier nad wyższym biegiem Czar­
nej zgromadził, są kaźdodziennie wzmacniane. Sprzy­
mierzeni chcą przez dywersyą ku Bakczy-Serajowi 
zmusić ks. Gorczakow , aby swoje stanowiska przy 
północnych warowniach i przy Czerkies-Kierman 
opuścił, albo też walną bitwę przyjął. Jednak wódz 
rosyjski zgromadził wojska z Starego Krymu u stóp 
gór przy Symferopolu i osadził górską okolicę, 
g d z ie  są  ź r ó d ła  rzek krymskich, na prawo Bakczy- 
S e ra ju . W  ta k ie m  p o ło ż e n iu  r z e c z y  n iem o ż n a  wie­
d z ie ć  z p e w n o ś c ią ,  c zy  s p rz y m ie rz e n i  p o su w a ć  s ię  
te ra z  in o g ą  d a le j z n ad  C z a r n e j , ro s y js k ie  b o w ie m  
o b ro n n e  s ta n o w isk o  j e s t  tak ie , iż  j e d y n ie  c a ły  s z e ­
reg skoinbinowanych działań przełamać go zdoła. “

Kranika eikijssowa i
— C. K. pensyonowany R ad sca  m inisteryalny i dyre­

k tor D yrekcyi krajow ćj skarbowćj M acićj K rajew ski, k a ­
waler orderu L eopolda, um arł 17go  w rześnia we Lwo­
wie w 63 roku  życia swego.

—  N am iestn ik  N orw egii Lów enskjold ustępujący urzę­
du swego następcy tronu  szwedzkiego, o trzym ał dożywo­
tn ią  pensyę 2 ,0 0 0  tal. norw., ja k  o tćm  doniesiono da- 
wmćj. P o b ie rał on wszakże dwa razy  ty le  będąc na u- 
rzędzie, lecz tego nie m ożna poczytywać jak o  płacę u- 
rzędniczą, lecz jak o  m ały procen t od kap ita łu , k tó ry  N a­
m iestnik dał na skarb  norw egski d la zapobieżenia potrzeb  
krajow ych. P łacę  tę  chciał m u kró l zostawić- Lówens­
kjold z rzek ł się połowy r.a rzecz skarbu norwegskiego, 
a pozostałe 2 ,0 0 0  przeznaczył d la służby przy boku swoim 
b ę d ąc e j, k tó ra  ustąp ić  będzie m usiała dworowi książę­
cemu. Gdy wszelako byłoby to  nazbyt skromne wsparcie 
dla tć j służby, Lów enskjold sprzedał jedną posiadłość 
swoją i pieniądze między służbę rozdzielił.

T e a t r .  W  niedzielę przedstawiono po raz  trzeci 
na tu te jszćj scenie polskićj dram at historyczny p. n. „ L i­
stopad ," przerobiony przez J .  N . Kam ieńskiego ze zna- 
nćj po w azechni; powieści H enryka Rzewuskiego. M ów i­
liśmy ju ż  dw ukrotnie w piśm ie naszóm , zdając sprawę 
z pierw szych przedstaw ień tego dram atu , o jego  zaletach 
i wadach. W spom nieć tu  tylko musimy, że chociaż d ra ­
m at ten  m a tę  wadę wspólną wszystkim prawie sztukom  
teatralnym  z powieści p rzerab ianym , iż zam iast być je -  
dnem w szeregu scen rozwijającem  się działaniem , je s t  
zlepkiem  m nóstw a w ydarzeń mozajkowym sposobem obok 
siebie położonych i połączonych jedynie tożsam ością wy­
stępujących osób; chociaż nadto w dramacie tym  zatarte  
zostały rysy  dwóch najgłów niejszych osób powieści, dwóch 
braci S traw ińsk ich , w których autor żywo uosobił całe 
dwa w ielkie stronn ictw a, rozdzielające wówczas naród, —  
zawsze to  jed n ak  poczytujem y za zasługę D yrekcyi te a -  
tra ln ó j, że przedstaw ia dram ata  historyczne, k tórych treść  
brana je s t  z przeszłości naszćj, PP- Pfeiffer, K rólikow ski, 
Ładnow ski i panna R adzyńska przejęli się dobrze chara­
kterem  osób i żywo je  przedstaw ili. L ecz g ra  p. Szyn- 
glarskiój kaza ła  nam żałować nieobecności p. Kotowskićj, 
k tó ra  w roku  zeszłym  rolę Zofii z naturalnością  i z w dzię­
kiem oddała. —  W czoraj po raz pierw szy m ieliśm y przy­
jem ność słyszeć na naszćj scenie panią R yw acką, śpie­
waczkę opery warszaw skićj. Podziw ialiśm y siłę i wielkie 
wyrobienie jć j g ło su , tak  w odśpiewanćj przez n ią aryi 
1 „P u ry tan ó w '' j a k  i w swojskićj śpiewce „C zarne oczy; 
zalety jed n ak  jć j  śpiew u najw ydatnićj się ukazały w ery ‘ 
z opery „ H ern a n i."  G dy ta  zasłużonego imienia a rty s tk a |

parę  jeszcze  razy da się słyszeć w naszćj sali tea tra ln ć j, 
p rzeto  b liższe ocenienie jć j śpiewu i wykazanie zale t jć j  
ta len tu  zostaw iam y na późnićj, a  mamy nadzieję, że i pu- 
. 10zn° ść nasza licznićj jeszcze niż wczoraj zgrom adzi 

się, a y  uslyg2e<i głos swojćj ro d aczk i; przecież to czasy 
g zte naw et w artystycznćj i m uzykalnćj I ta lii śpiew n a ­
szych ziomków oklaski wywołuje. -  Obok koncertu pani

ywac i j , przedstaw iono wczoraj na tu te jszćj scenie d ra ­
mat K orzeniowskiego „ Pani K asztelanow a* i komedyę 
„Uściskajmy się. O sztukach  ty c h , k tórym , ju ż  kilka 
razy przedstaw ianym , słuszną oddaliśm y pochwa}? j  nio 
dzisiaj nie powiemy, w pierw szćj sztuce panna R ad zy ń ­
ska rolę kasztelanowćj starannie w ystudiow ała, b iegle od­
wzorowała i do końca utrzym ała. W  wesołćj kom edyi 
„U ściskajm y się“ żywa gra artystów  odpow iadała sz tuce ; 
p. K rólikow ski wice - hrabiego de C hatenai, p. Janow sk i 
kaw alera de T olleville, p. Ładnowski m argrab iego  de M a- 
nicam p, a  panna Szynglarska jego córka B ertę  p rzed sta ­
wili w ybornie; życzylibyśm y sobie tylko widzieć m nićj ru - 
baszności w m arkizie z czasów Ludwika X lV g o , z wieku, 
k tórego charakterystycznem  piętnem  była ga lan terya i 
przesadna grzeczność. _ _ _ _ _ _

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kursa leiegeaficzns z dnia 26go września. 

M etaliki » -procent 7 5 . —  M otaliki 5-procen. z r. 185 3 
/s' M etaliki 4 V ,-p ro ce n .— .—  f  et*liki ś-procent 

61. —  5-pr. « i m« 2  r. —  — . 2 y  8 4 * / ,.;. —  
1-pr. 1 9 %  t  e ią :ru . r . S 5 0 , ? o i .  —  Pożyczka
narodowa 5-procen. 7 9. —  d to  4V 2-proc. 6 6 % .  —  dto 
z r. 1 8 5 0  4-pr. 6 0 % —  A ugsburg 1 1  2 % . —  Londyn 10 
kr. 5 5. —  Paryś t S 0 3/4- —  A kcys B erkow e 1 0 5 1 .—
Ą.kcye kol. io l. pó łn  — Fw dyn . -    P o iy c r t '
* » tR51 lit.  ----, 8  — Ost-Donan-DimpfccH. —

K urs krakowski z 26  wrześ H&nkn. »•-.«. *. 1 0 0 V4  

płacą 9 9 % . —  Pruski kurant i .  I l l  p łacą 1 .1 0 % . —  
Rubli- sr. nowe śąd. 104  plącą. 1 0 3 . —  Cwancygier? 
new s ł. 113  p łacą 112 %  —  Cwancyg stn je  żąd. 113 
p ł. 112  V , .—  Im per i .  8 6 % .  p ł. 46®/#. —  D ukaty  au rtr. 
h o l. żąsl. 2 0 %  p ł .  2 0 %  — CO-rf> 'r.ki *. 5 6 %  p ł .  3 5  %  
L is ty  *»st. p o i. z  k u p o n . ż ą d . 1 0 1 %  płac. 1 0 0 % . —  L ist. 
zast. gal. z kupon. i .  91 %  pł. 91 %  —  O bligi Ilidem n.
z k u p o n . i. 7 0 ‘/2 p ł .  6 9 % .  —

K u rs w iedeński  s d. 2 5 w rześn M etalik: 7 4 % .  
Nowa pożyczka 6 0 % .  _  Akcye B anku  w iedeńs. 103 8, 
Akoye kolei is la sn . półn. 2 0 4 % .  —  Agio od z ło ta  1 7 % .  
od srebra  1 3 % .  —  O biig. uwala, grunt., 63 — P iż y -
csk» ostatn ia narodowa 7 9.

K u rs w rocław ski z d. 25go września. Banknoty 
aostr. 9 0 %  żąd —  Bank. polsk. 91 %  żąd. —  L isty zast. 
polak, dawne 9 1 %  ż. now. 91 %  ż . —  L isty  zast. p o ir .  
4-proc. 1 0 2 %  żąd. dto. 8 % -proc. 94 %  żąd. —  Koić) 
Krakow, górn . Szląska 8 4 %  ż.

Przegląd polityczny,
Oepessc łelegra/hsae.

M a r s y l i a  23 września. Dzisiaj wszedł do na­
szego portu parowiec „Simois“, przywożąc z Kon­
stantynopola wiadomości z 14 t. m. Oto treść nie­
znanych dotąd wiadomości. Dnia 9go września za­
tknęli Rosyanie chorągiew parlamentarską na waro­
wni małej Konstantynowskiej na północnem wybrze­
żu zatoki. W  skutku tego miała miejsce rozmowa 
miedzy ks. Gorczakowem a kapitanem angielskiego 
okrętu „Drummont". Rozmowa ta dała powód do fał­
szywej w ieści, iż ks. Gorczakow czynił propozycye 
pokoju. Również błędnie i przedwcześnie doniesio­
n o , że 90,000 Francuzów posunęło się zaraz 9go 
ku Czarnej. Jenerał Larchey dowodzący korpusem 
francuzkim w Konstantynopolu urzędownie wieści 
tej zaprzeczył. fMając za mylne, nie podaliśmy ani 
jednej ani drugiej z tych błędnych wieści Konstan­
tynopolitańskich. P. R. Czasu).

Dzienniki konstantynopolitańskie przywiezione przez 
„Simois* mówią, źe w czasie szturmu ranionemi zo­
stało 12 jenerałów francuskich, a 5 poległo. Między 
poległymi wyliczają mylnie jen. Lam othe-Rouge. 
W Konstantynopolu krążyła pogłoska, źe rosyjski 
jen . Osten-Sacken zastrzelił się. Journal de Con­
stantinople mówi: Kontyngens angielsko-turecki zwię­
kszony zostanie do 50,000 żołnierzy. Reszta wiado­
mości z tej depeszy jest już znana.

K r ó l e w i e c  25 września. Przykaz wydany w Pe­
tersburgu 20go b. m. dziękuje za szybkie sformo­
wanie 198 drużyn i oczekuje dowodów ich wale­
czności. (.Drużyna jedna ma 1,000 ludzi. P. R.).

T u r y n  22 września. Stan zdrowia króla popra­
wił się znacznie; febra ustąpiła. (Królowi p u sz c z a ­
no podobno 4 razy krew wciągu tej choroby P- ^  
Patria  donosi, że spór z Toskanią załatwionym b§-  
dzie. Nowy kontyngens sardyński do Krymu wyno­
sić ma 5,000: z tego 3,500 piechoty, s z w a d ro n  ja ­
zdy, 2 kompanie inźynieryi, batalion s t r z e  co , je ­
dna cała baterya z ambulansami i rezerwą

Dnia 25 b. m. o godz. le j w P i ^  
według Kor. Austr. ralyfikacya d Tr\iW*r ~ 
tego między Stolicą A p o s t o l s k ą ^ s c .  
Wymiana dokumentów o d b y ła  si unister-
S.w «  w  Saarbrilct

Królestwo p r u s T p owitan‘ ‘ * przc, z  księcia Na­
poleona w t o w a r z y s t ^ P * ! ^ ZJ ’ ,W imicniu 
Cesarza Napoleon*- « z donoszą , źe K róle­
stwo pruscy PrZŁ iru do *aPa*em > illumi-
nacyą- Ja d ą c  * n naczelny p re ­
z y d e n t pro^v,n. ' J P* K leist-R eetzow  w ypadł 
z pow ozu  i C1? . się P p r a n i ł ,  w szelako niemasz
obawy ° ,J0*jL0 (K siążę Napoleon nie przybył
tam wcale P. R. Cz.)

Korte/.y iszpańskie zwołane na Igo października. 
Trybuna nuneyatury papiezkiej w Madrycie zam­
knięty  został urzędownie 15go b. m.



CZAS z Czwartku 2 7  W rześnia 1 8 5 5 .

r rs-|echa?f o d  d.  25 26 września. ! 2 4 8 6 . Czech Izydor z M orawicy w O kręgu  służący lat
H O T E L  P O L L E R  A. Sachs Juliusz kup iec , Schindler! 18 na gorączkę durzycow ą. _

Salomon k u p ie c  z N issy. M uhr Fedor kupiec z Mysłowic. I 2 4 8  7. W ajdzionka K a ta r z y n a  służąca ze wsi Bronowie 
Feliks D unin  B r z e z iń s k i  kapitan z Zakluczyna. H erg e t Jó - na cholerę.
zef starosta  z E g er. M alczewski Ju lian  w ł. dóbr z S k w a - ;  2 4 8 8 . Gasło S tanisław  kurso r konsystorski la t 33 na 
czowa T re te r  H ila ry  wł. dóbr z ż o n ą , D ziam ski A n to n i ' gorączkę traw iącą-
urzęd.’, jakubow sk i Łukasz urzęd , C hristian Gustaw  ku- j 2 4 8 9 . K ubalska K atarzyna żona stróża nocnego na chol. 
piec ze Lwowa. Roszkoszny M ikołaj urzd. z C zerniow ic.' 2 4 90. Z a k r z e w s k a  i torya żebraczka la t 5 0 na suchoty. 
C hrist F ranciszek kapitan z W iednia. 12 4 9 1 . Ł o d z iń s k i  Adam urzędnik m agistra tu  la t 38  na

H O T E L  R O S Y JS K I. A ugust hr. S tarzeński wł. dóbr zapalenie ™°Z6 U-
z D rezna. Stanisław Starow iejski wł. dóbr z żoną z O - i 2 4 92- L ip ińska  M aryanna wyrobnica la t 2 8 na  cholerę,
ste rd y . Konstanty Zgaździński dzierż, dóbr z Paryża. i 2 4 9 3 . Ferdynand P io tr wyrobnik la t 24  na cholerę.

HOTEL SA SK I. K ajetan  hr. K arnicki z P aryża. A - j 2 4 9 4 . H ab.niak W awrzenien w yrobnik la t 18 na cholerę,
dam Cybulski p siad. dóbr z Paryża. T y tu s D ro ch o jew -, 2 4 9 5 . Tekielska M aryanna w yrobnica la t  3 7 na  cholerę
ski z żoną pos. dóbr z Paryża. Stanisław  B r a n d y s  p °s ) 249G - Kókosiński Jó ze f p iekarczyk la t 2 8 na  cholerę.
dóbr z Paryża, 
z Polski.

Leonard  M iroszew ski z żoną Poe- dóbr 24 9 7. W ilczyńska M arvanna wyrobnica la t 2 3 na  chol. 
24 98. G ołdzióska Ludw ika przekupka la t 6 0 na  cholerę, 
2 4 9 9 . M ikina P io tr  parobek la t 4 0  na cholerę.
2 5 00 . B rzeziszew ska M arya żebraczka la t 12 na cholerę, 
2 5 0 1 . M ortclonka M arvanna służąca la t 18 na  cholerę.

C E \Y  ZBOZA ! 2 5 0 2 . S tanek M ichał w yrobnik la t 40  na  cholerę. 
Targowicy publicznej te Grukowie w trzec  ̂ gatunkach 2 5 0 3 . M arczew ska Zofia w yrobnica la t  35  na cholerę.

Wiaćiono.ści handlowe i przemysłowe.

praktykowane.
T  ilu tanku

Wyszczególnienie 
produktów

korzec pseeóńćf*im
pszen do Sie

l  żyta  . . . .  13 -  1330 113 30 
kij la do siewu 

n jęczm ienia  .
„ owsa . . . .  5\45
„ owsa zimow.
„ ja g ie ł. . . .
„ siemien Ina.
„ tatarki . . ■
„ prosa . . . .
„ rzepaku z im ,
„ rzepaku let. 

miarka ziem n. now. 
cet siana teagi krak 
„ słom y  „ 

spirytusu gar. z  opł.
na 90"/„ T ra le ssa  3 1 5 -------

okowity gar. z  op ł
na 80" „ T ra le s sa   3 33 l, ------

szumówki gar z  opł.
na 530 „ T ra le ssa  1 4 0 -------

drożdży w. z  p. mar. 
drożdży iv. z  p. Hub. 
masła czystego gar. 
j a j  kurzych kopa . 
kaszy kukur miar.

„ częstoch. „
„ pszennej „
„ perłow ej „

tatar ca łej „ 
m aki tatarcz. m iar 
pencaku miarka . . 
mąki z  pod krup. m.

Z  Magistratu miasta Krakowa d.
Za Radce i  referenta O strzeszew icz. 

Delegowani obywatele: Komissarz targowy
M ikołaj Sapeciński. Wesper.

S t Zawadzki.

itunku 111. Gatunku
do od do

zr \k r . %r kr. z r  | kr.
17.30 — 17t —

— — — — — —

13 45 — — 13 15
— — — — - —

9 - _ 7 —
5 30 - — 5 15

— — — — — —

15 — - — — —

U) — — — — —

7 — — — _ _ —

8 — — — — —

15 — — — —
13 — — — — —

__ 15 _ __ _ —

/ — — 39 - 45
— — — — — —

3 - - - -

15 — _
- -

—— — — — —

- — —
—

— —

— — — — — —

— — — — —

— — — - — — —

— — — —

1 30 — - — —

— — — — — —

- — — — — —

i — — — —

— — — — —

5 w rześnia 1855.

2 5 0 4 . Z aw rzał Andrzój kom inisrezyk la t 50  na cholerę. 
2 5 0 3 . L ipkow a K unegunda wyrobnica la t 50 na cholerę. 
25 06 . D ukalska T ek la  la t 1 */2 na cholerę.
2 5 0 7 . K łębkow ska Teofila la t  6 n a  cholerę.
2 5 0 8 . K łobuska Józefa wyrobnica la t  40  na  cholerę.
2 5 09 . B łacliatow a M aryanna wyrobnica la t 40  na  cholerę. 
2 5 1 0  Leszczyński W alen ty  w yrobnik la t 3 7 na cholerę.
2 5 1 1 . A dam ski W incenty  w yrobnik la t  3 0 na cholerę.
2 5 1 2 . R otkiew icz T ek la  wdowa la t 93 na starosć.
2 5 1 3 . P ijocha Jędrzój włościan ze wsi M ydlnik la t 34 

na tyfus p  > cholei ze.
2 5 1 4 . Uchowa T eressa  wyrobnica la t 3 8 na cholerę.
2 5 1 5 . K łokuś Stanisław  la t 4 na  cholerę.
2 5 1 6 . K ląskow na K lara  żebraczka la t 3 4 na cholerę.
2 5 1 7 . B ednarczyk M ichał w yrobnik la t 19 na cholerę.
2 5 1 8 . Gudrajczykowa Ju lia  szwaczka la t 40  na cholerę.
2 5 1 9 . Żakow ski Józef wyrobnik la t 3 5 na cholerę.
2 5 2 0 . Puchlicki W ojciech w yrobnik ła t  45  na cholerę. 
2 5 2 1 . Szarak  Dom inik służący la t 45  na cholerę.
2 52 2. K linger D oro ta  wyrobnica la t 3 0 na  cholerę 
2 5 2 3 . Poniedziałkow a Jo anna  wyrobnica la t 2 8 na chol. 
2 5 24 . P rusakiew icz E dw ard  strażn ik  rogatkow y la t  24 

na cholerę.
2 5 2 5 . Staniszew ska E lżb ie ta  wyrobnica la t 60  ca  cholerę, 
2 52 6 . Puchlicki W ojciech w yrobnik la t 45  na  cholerę. 
2 52 7. U znańaka M aryanna solarka la t 34  na cholerę.
2 62 8 . B ialik  Paw et wyrobnik la t 4 0 na cholerę.
2 52  9. Pysda Antoni syn slużącćj la t 9 na  cholerę- 
2 5 3 0 . B oru ta  A ntoni stróż ła t 2 9 na  cholerę.
2 5 3 1 . B arenioska Józefa wyrobn. 1st 5 0 n a  cholerę.
2 5 3 2 . Fałkow na M aryanna wyrobn. la t 2 4 na  cholerę.

] 1 5 3 3 . O trębska K atarzyna w yrobn. la t 5 3 na cholerę.
2 5 3 4 . Szczerbak Jan  wyrobu, la t 40  na  cholerę, 

i 2 5 3 5 . Fu trow a A nna wyrobn. la t 4 8 na cholerę.
; 2  5  3  6 .  K o t a r s k i  A n d r z ó j  p a r o b e k  l a t  2  O n a  c h o l e r ę .

2 5 4 4 . W agner W ik to r syn M acieja wyrobn. la t 1 %  na 
dyaryą.

2 5 4 5 .  Dom agalska Joanna  córka F loryana wyrobn. 4 dni
życia licząca na osłabienie ogólne.

2 54 6. W roński Jan  7 tyg . życia m ający na  wyniszczenie. 
2 5 47 . Noworyczonka T ek la  wyrobn. z Poręby  la t  80  na 

gorączkę traw iącą.
2 5 4 8 . M alarzyna K atarzyna wyrób, la t  40  na poronienie.
2 5 4 9 . Prochowicz B nedykt ubogi zost. pod opieką to ­

w arzystw a dobr. la t 80  na starość.
25 5 0 . Ż y łek  W acław  kowal la t  43  na tyfus.
2 5 5 1 . M arsow a Józefa  wyrobnica la t 4 4  na cholerę. 
2 5 5 2 . W rona M aryanna córka Józefa  dozorcy domu ro­

boczego la t 1 */,„ na konwulaye.
2 55 3. Z glińska Józefa wyrobn. la t 17 na cholerę.
2 5 5 4 . Zbrojow na K atarzyna córka wyrobnika la t 2 1/# 

na  cholerę.
2 5 5 5 . Jag ie lsk a  K atarzyna służąca la t 3 6 na cholerę.
2 5 5 6 . B orowka Franciszek syn wyrób, la t 13 na cholerę.
2 55 7 . M arzec A ntoni wyrobn. la t 4 6 na cholerę.
2 55 8. W ąchała  M acićj wyrobn. la t 2 5 na cholerę. 
2 5 5 9 . P uchał Franciszek służący la t 2 2 na cholerę.
2 5 60. O trem ba A ntoni syn wyrobn. la t 12 na cholerę.
2 5 6 1 . Gorzkowski Antoni syn ro ln ika la t 18 na cholerę.
2 5 6 2 . Stokłusionka K atarzyna służ, la t 12 na cholerę.
2 5 63 . W aw rzycka A ntonina wyrobn. la t 24  na cholerę. 
2 5G4. R ó g  Zofia służąca la t 30 na  choler .
2 5 6 5 . W ilczyńska Jadw iga wyrobn. la t 29 na  choleię. 
25 6 6 . Sw ałtek  Ignacy  wyrobD. la t 5 0 na cholerę.

(C iąg  dalszy nastąp i.)

2 5 3  7 . fe tra d a c k a  R o z a l ia  ż o n a  s to la r z a  l a t  3 8 n a  c h o le rę .  
Kołomyja  1 7  w rz e ś n ia .  O d 1  d o  1 5 b . m. p ła c o -  2 5 3 8 .  Stasikiewiczowu T eresa  wyrobn. la t 7 0  na cholerę,

n o  n a  t a r g a c h  w  K o ło m y i ,  S n ia ty n ie  i  K u ta c h  w  p rz c c ię -  2 5 3  9 . Slagurska A m alia córka Jan a  organisty  la t 1 %
c iu  z a  k o rz e c  p s z e n ic y  l i r .  3 6k. — lO r. 3 5 k . 12r. 45  w y rz y n a n je  8ję zębów.
żyta 6 r .  5 4 k. 6r. 4 5 k. 6 r. 3 9  ., jęczm ienia 4r. 51  . 2 5 4 0 . K rupa Józefa  córka A ndrzeja wyrobnika la t 5/ ,„
4 r. 5 8 k . 5r.; owsa 2 r. 27k . 2r. 21k . 2r. 4 8 k .;j  na  8„ th o ty . / l2

hreczki 6r. 24 1. 0 6r. 30k.; kukurudzy 7r. 6k. 2 5 4 1 . Szaraw olska W ik to rya  uboga zost. pod opieką to-

D i i i #  i t r

6 r .—  6r. 48k .; kartofli 3r. 3 6 k .— 0 — 2r. 4 0 k . Za cen-i w arzystw a dobr. la t 7 6 na puchlinę ogólną.
tn ar siana 58k. 0 2r. 24 .; w ełny w K utach 4 2 r. Sąg 2 5 4 2 . Sołtysek M agdalena córka Jan a  w łość, la t 13 na
drzewa tw ardego sprzedano po 8r. 2 4 k .—  15 r. 12k. —  j cholerę.
Ir. 8 0k ., m iękkiego po 6r. 1 2 k. —  0 —  5r. 30k . F u n t 
mięsa wołowego kosztow ał 4 4/ 5k.— 4 % k .— 4 4/5k, i gar­
niec okowity 2r. 2 4 k .— 2 r .— 2r. mon. kon.

( 1 1 6  6)  C i r k u l a r e
an sammtliche Dominien und Magistrate

V on Seite  des W adow icer k. k. K reisam tes w ird hie- 
ii.it bekann t g em ach t, dass zur Sicherstellung der neu 
auszufuhrenden Brficke fiber den Skawafluss bei Z ator in 
der neuen M ilita r-W eichse lstrasse  wozu das gesamm te 
B aum aterial auf dem B auplatze sich bereits befindet,

D ie diessfalligen H erste llungsarbeitea  b e tra g e n :
a )  bei der B r f ic k e ...................................... 1 5 5 4  fl. 4 o kr.
b )  bei den beiderseitigen  Anfahrtsdo 

m e n e u ............................ . . 2 1 4 1  fl. 35 kr.
Zusamm en 3 6 9 6  fl. 15 k r 

eine L icita tion  am 8ten  O k to b er 1 8 5 5  in d t r  Kreisamts- 
Kanzlei V orm ittags un 10 U hr abgehalten  w erden wird.

B ievon is t das 1 0 %  V adium  m it 3 7 0  fl, vor der L i­
citation zu erlegen.

Sam m tlichen Dom inien und M agistraten  wird dem nach 
au lgetragen , diese L icitation in ihren  T errito rien  so - 
g 1 e i c h  zur allgem einen K enntniss zu bringen, und ins- 
besondere die bekannten Spekulanten  unii U nterneh- 
inungsluatigen  h ievon  e igends m it dem  Beisat.ze zu  ver-
s tan d ig en , dass die w eiteren L icitations-B edingnisse vor, 
oder am gedachten  L icitations -T ag e  h ierorts eingesehen 
werden. —  W adowice den 2 1 . Septem ber 1 8 5 5 .

ipSlIS
***7. "i?-. ■" ć -r» PiSC . .

O głoszenie.
M am zaszczyt ogłosić, iż księgarnia kato licka w K ra­

kowie sprzedawszy tylko t r z y  exem plarze dzieła pod ty ­
tułem  : Pielgrzymka Missyjna do Ziem i Swiętćj, S y-  
ryi i Egiptu przez księdza L aassnera, a wydanego przez 
księdza L. F . Karczewskiego, resztę exem plarzy wydawcy 
pow róciła , sprzedane zapłaciła  i dalszego rozpowszechnie­
nia tój książki się nie podejm uje, ani z wydawcą w ża­
dnych pod tym  względem nie stoi stosunkach.

Cl 17 5 )  W ie lu g ło w s k i .

Uwiadom ienie literackie.
O puścił w łaśnie prasę tO I ll  p i e r w s z y  d z ie ła :

J Ę Z f f i l  P O I i § M I £ G O
przez

S am u ela  B o g u m iła  L in d e .
W ydanie d rugie, poprawno i pomnożone, obejm uje 102 

arkusze druku i tab l. litogr. powinowactwa g ło se k , na 
papierze p ięk n y m , czerpanym ; drukiem  wyraźnym.

Sprzedaje się w  księgarni K. jabłońskiego  
we Lwowie po 6 złr. 40  kr. m. k.

yczący go, raczą księgarni summę oznaczoną p rzesłać  i
ma. (1 0 5 8 - -8 )wskazać miejsce, dokąd przesłanym  być

§ e p a t
1 /  q m i V n i c D  po<1 N - 5 4 9  Pr *y ulicy Floryań- 
S .A . I s t oj ęe a , je s t  z wolnej ręki

J do sprzedania. B liższa wiadomość w sklepie na dole u 
2 5 4 3 . B u ła  K atarzyna żona F ran . włoś. la t 40  na cholerę. Jp M yszkowskiego m ajstra  kraw ieckiego. (1 1 4 5 -1 -3 )

Rodzice lub Opiekunowie mogą dia dwóch P-
nienek  znaleść sposobność najstaranniejszego wychowania 
i najgm ntow niejszój edukacyi u po d p isan ćj, k tó ra  w za­
wodzie guw ernantki 14 la t najzaszczytniej spędziła, oraz 
m ogą sobie zjednać za skrem nem  wynagrodzeniem  udzie­
lanie nauk w języku  francuskim  i niem ieckim  niem nićj 
nauki m uzyki na fortepianie i śpiewu. Bliższa wiadomość 
u p. Kopcińskićj przy ulicy F loryańskićj N . 5 1 1 . 
(1 0 9 8 -3 -6 )  M arya z Piglerów Żuławska.

O głoszen ie  licytacyi.
W  ( l o h r a c l i  Ł I J S S C Z  Ak obwodzie T arnow ­

skim, pó lto rćj mili od P ilzna odległych, w dniu Ig o  i 2go 
października b. r. będą sprzedawane przez licytaoyą z wol- 
nój ręk i sprzęty  gospodarskie, m eble, konie robocze, k ro­
wy i jałow uik . ( 1 1 4 1 - 3 )

7" realności pod L. 22 w gm. V II . P iasek 
przy ulicy ś. P io tra , je s t  do wynajęcia od 

Ig o  Stycznia 185 6 roku  f U t ł a c  położony w ogrodzie, 
z m eblam i lub bez m ebli, obejm ujący w sobie 12 pokoi, 
ku ch n ią , 3 piwnice i t. d. tudzież wozownia i s ta jn ia ;
wynająć m ożna z ogrodem  lub bez ogrodu. W iadom ość 
b liższą powziąść m ożna tam że na m iejscu. ( 1 1 3 0 —3)

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
W  p iątek  dnia 2 8 w rześnia z zawieszeniem abonam entu 

3ci i ostatn i gościnny występ i benefit pani StoPe 
z sceny wrocławsk.ój: W a lU a  k o b ie t  czyli l>nie ,lu  .
nek Z  m i ł o ś c i , kom edya w 3ch sk tach  przez Scribe 
i Legouvć.

W sobotę dnia 2 9 września 1 Oty abonam ent przedstaw ie­
n ie :  S iero ta  Z  Lewoodu, dram at w 2ch oddziałach 
i 5ciu ak tach  przez panią K aro lirę  Birch-Pfeiffer.

W niedzielę dnia 3 0_ września l i t y  abonam . przedsta- 
wier.ie Huyonoci m oc s. Bartłom ieja  czyli We­
sele krwawe, wielka h istoryczna opera w 5 ciu aktach 
z baletem  przez Scibe, z m uzyką M ejerbeera.

Pan  L . Borkowski ze sceny lwowskićj wystąpi 
w roli M arcela.

W Y K A Z  i
zmarłych chrześcian w mieście Krakowie, od dnia 20 j 

do 30 sierpnia 1855 włącznie.
2 4 6 4 . Z łodek Jak o b  w yrobnik ze wsi Bronowie dużych 

la t 50  na  cholerę. ,
24  65 . N . N . góral około 2 0 la t liczący w sku tek  wy­

niszczenia sił żywotnych.
24 6 6 . A dam ska Zofia wyrobnica la t 64 n a  zgrzybiałość .
246  7. Kw iatkow ska F loren tyna służąca la t 14 na  tyfus.
24 6 8 . Pędrakow a A gata  9 lat w sku tek  bezkrw istości

z puchliną ogólną.
2 4 6 9 . Pietrowiczowa A polonia służąca ze wsi Łobzowa 

la t 8 2 na starość.
24  7 0 . Podluda Franciszek z Lodownicy cy rku ł M istek 

w Morawie, wyrobnik lat 3 0 na b iegunkę rozpływną.
24 7 1. Jab łońska U rszula la t 10 na cholerę.
2 4 7 2 . K ruk Jan wyrobnik ze wsi M ydlnik lat 40  na 

cholerę.

24 7 3. Ciepałoszczonka Ju lianna  w yrobnica ze wsi M ydl­
n ik  la t 3 0 na cholerę. i

24  74 . B ialikow a M aryanna wyrobnica ze wsi M ydlnik 
la t 3 6 na  cholerę.

24  7 5. J a s k o wska F ranciszka wyrobnica ze wsi M ydlnik 
la t 22 n a  cholerę.

247 6. P izybylska K a tarzyna  wyrobnica ze wai M ydIn;k

( 7 4 0 ) © ser Z c. k. W ysokości przywilejem i król. prusk. i król. bawar. W ysokości aprobacyą.

Dra B0RCHARDTA
i l l l l  Z J O c O W E

(w  zapieczętowanych oryginalnych paczkach po 2 4 kr. m. k .)

D ra HlBfOHGl
(w  zapieczętow anych i na szkle stęplowanych flaszkach po 5 0 kr. mk.y

&  ----------------------------------
(w zapieczętowanych i na szkle stęplowanych czarkach po 5 0 kr. m. K-ż

Dra Siiina de Boutemard

(w Vi * Va Paczkach po 40  i 2 0 kr. m. k.)

M y l i ł o  S B l o ł o w e  Dr. Borchardła W o i m o l e k o w e
podług um iejętm czych za-ad  dobrze obliczone i nader szczęśliwie 
u tw orzone, zajmuj.: przez swoje 5 3  dotąd  niedościgle S3  ełlOTU— 
k t  e r y  s ty c z n e  Zalety pierw sze m iejsce m iędzy wysokiemi obecnemi 
te go rodzaju  wyrobam i i to  niezaprZCCZe/lie 55S i daje się także 
użyć z wielką korzyścią w baniach, łaźniach wszelkiego rodzaju.

Z a szczęśliwy wypadek poprzedniego, starannego i um iejętniczego 
rozpoznanm, są uważane Ś r m l k i  uprzyw ilejow ane i m  w łO S O -  
rost a D r .  i l i i i t i i u g a .  aby je  w swych skutkach wzajemnie 
u z u p e łn ić : o l E w »  c l i i i i o k o r o w a  służy do zachowania w ło­
sów w ogóle —  a p o m a d a  z i e l n a  do ocucenia  i o z y -  
Wierna w  osor os tu }  pierw sza podnosi sprężystość i barw ę w ło­
sów, a di aga chroni je  od wcześnego zblaknienia i w ypadu , albo­
wiem udziela przyskdrni nowój dobroczynnej istoty, k tó ra  cebulki w ło­
sowe w sposób wzm acniający odżywia.

I D s * a  f c u i n a  s t ó w a ,  p a s t a  z ę b o w a  czyli m y d ło
zębowe , powszechnie z szczególniej,zem  upodobaniem  za najogól­
niejszy i najpewniejszy S r o d e S i  u t r / . T I ł l i l i l i i ł  A 11 J » i ę -
k l l i e a i i a  z ę b ó w  i  d z i ą s e ł  uznana, oczyszcza je  O wiele 
przyjem m ćj i prędzćj niż różne proszki zębowe i użycza zarazem  
całćj jam ie ustnój nader dobroczynnój i m iłćj świeżości.

(7 -2 1 )  \
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lat 40  na  cholerę i B l d y i ! )  s k ł a d  na M r a k ó w  u JÓZEFA BARTLA 5 P )tlobn‘eż w Bialij u Józefa Bergera i Kar. Demskiego, w Bochni u p. Niedzielskiego, w Brodach
B usku  u aptekarza  P io tra  N e s to r o w h z a ,  w yzem iowcach  u Ign. Schnircha i T h .  Z a c h a r ia s ie w ic z a ,  w  JJooromilu u Ludw. S te le r y k a  w D v-
T-ł • 1 • . S~1 7. 7 T___ izrfiTA P.TllrAfllf4win>7Q fl____7 ^ . _  Tnm.P.lmP.l 1 II A . JT 1 «7

jansa, w Jarosławiu
— uau w vrobnik  ze wsi i u N eum anna K ornfelda, w    _ _r ------------    *.........- . . ^     — .   . , .

247  7, P ie trzyk  J a  ;  i la t 30  „ aTot.yar.va l.Vliksa B aran ieck iego , w Gorlicach, u IanacegO Ł ukasiew icza, w Gurahnmnrze. i, K a r.Ja  T.nisera. w Jag ie ln icy  u Antonio^/, ą

2 4 8 0 . M am lik J a n  w yrobnik la t 90  W sku tku  wyniszczę. ^

. T„.dób, .» . i d o m  s p e d y c y j n y
! ‘ 9'’'n?p,”utat.ZoS* ’ y'ob“ “  ’ ” W<J i c io tu c h
2483 . Szczepańska M aryanna ze wsi Bronowie dużych n a  F tr a d o m iu  DOfl 1. 18,

na cholerę 1 rok życia mająca. poleca się W. Pp . urzędnikom chcącym w skutek nad-
2 4 8 4 . Szczepa s a udwiga ze wsi Bronowie dużych lat chodząc j  r^nso  acyi, przesłać swoje meble i rzeczy do 

5 0  na cholerę. G alicyi, zapewniając równie tanią jak  i prędką expe-
2 4 8 5 .  Różalska Maryanna wyrobnica lat 5 8 na puchlinę, dy cy ę . ^   ̂ (1 0 6 5 - 5 - 6 )

S P O S T S Z K fcB N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E .
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pn. wschdni słaby 
północny słaby

Sten 
e b a !

Yjs.vri<.ka

pochmurno | 
pogoda z chmurami

w

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od

Antoni Kłobukowiki Redaktor odpowiedzialny*

do

w lirukrrni C k*«u. Czapliński Antoni r z ą d z e *  d r u k a r n i .


